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-Premjer w ęgierski — po sw ej „aw an tu rn i
c z e j" — jak  ją nazw ano w  parlam encie pesz- 
teńskitn — w yprawie do Beilina, zaw itał obec
nie do 'W iednia, dokąd przedewazys-tkiem powi
nien -byl pojechać, i> ile posiada, jak iś sprecy
zowany plan polityczny. W  .Berlinie dem on
strował przeciwko W łochom, przeciwko F ran 
cji, przeciwko ca leniu zachodowi, — w 'W ie
dniu  mówił z •wielkiein przejęciem o  w spółpra
cy gospodarczej pomiędzy A ustrją  i W ęgram i.

-Właśnie od tego trzeba było zacząć, gdyż 
o  ile W ęgry z Niemcami nie m ają właściw ie 
■nic wspólnego oprócz wątpliwej wartości wspo
m nień z w ielkiej wojny, o tyle zw iązane są 
z A ustrją  tysiącem  węzłów gospodarczych, nie 
m ów iąc już o położeniu geogra-ficznem. Jeżeli 
zaś chodzi o  pozyskanie d la  W ęgier eym-pątji. 
Europy — daleko* skuteczniej można to osiąg
nąć porozumiewając się z A ustrją, aniżeli roz
poczynając dem onstracyjne pertrak tac je z 
Niemcami, które nie mogą dać żadnych pozy
tywnych rezultatów . W każdym razie rozmo
wy w iedeńskie wprow adziły znowu na porzą
dek  dzienny dyskusji m iędzynarodw ej spraw ę 
•t. zw. Europy środkowej, która już od dłuższe
go czasu  przycichła.

O co chodzi? O napraw ienie cizy w yrów na
nie pew nych niedokładności stworzonych 
przez .trak ta ty  paryskie , k tóre rozbija jąc wie- 
-kową jedność Aust-roJW ęgier podkopały fun 
dam ent is tn ien ia  obu państw  naddunajskich. 
Aby te  om yłki 'naprawić, -nie trzetba wcale re-

rozipoczęta -i-zji trak ta tó w , k tó ra  ra z  rozpoczęła 
•iadomo gdziieby się skończyła, trzeba tylko 
oproetu stw orzyć w arunk i, którehy umożli- 
ily gospodarcze w spółżycie w ielkiego ohsza- 
i  'przez historjię i natu rę -zjednoczonego. Au- 
rja  i ‘W ęgry znakom icie się  dopełniają, gdyż 
,'ęgry są  w  każdym  ra z ie  k ra je m  rolniczym, 
odczas gdy A ustrją  potrzebuje koniecznie do 
yżyw ienia sw ej ludności dow ozu środków 
i.wności z poza obrębu swoich granic. N ato- 
liast w ytwórczość -przemysłowa A ustrji po- 
i:m a aualeść aiajiiaituralniejszy -rynek zbytu 
a  -Węgrzech. Są to praw dy  elem entarne, któ- 
? zostały -naruszone iz -pobudek czysto pott- 
,’cznych.
iZlbliżenie między A ustrją  i W ęgram i niepo- 
oi przede-wisr/.ystkiein Czechosłowację a  w 
rugiej linji Jugoslaw ję i  Kumunję. które w 
r-z) w róceniu  u n ji gospodarczej daw nych Au- 
roAYęgier dopatru ją s ię  niebezpieczeństwa 
la swego s ta n u  -posiadania. Nam wydaje się, 
j obaw y to są  przesadne, i że -właśnie w imte- 
;sie A ustrji i W ęgier leży — unikać wszystkie- 
o coby nadaw ało  ich porozum ieniu  ch arak te r 
iczepny czy odwetowy. W Au-strji zrozuinia- 
o już to dokładnie — .zwłaszcza pod w.pły- 
■em usiłow ań .Niemiec, alby au strja ck ą  repu- 
like .w tej czy innej: form ie pochłonąć. Au- 
trja  je s t też  d ziś  daleko -chętniejsza do poro- 
om ienia z  W ęgram i niż przed ostatnim  
aturmem narodow ych socjalistów , gdyż wie 
o-brze, że A nschluss zrujnow ałby ją  doszczęt- 
ie podczas gdy porozum ienie a  -Węgrami u- 
w a li jej egzystencję i  usunie niebezpieezeń- 
two katastrofalnego  -załam ania jej produkcji 
r-zem-y-slowej.
Pozostajo jeszcze pr<*Ie’.KSt « « • « • « » '  

[aM jurgów , 'który jest ro.vi.rez drażliw y dla 
ra jów  M alej E ntenty , Albowiem przs»  roee- 
ie m onarchii Habsburskiej .mogłoby byc w a -  
w o  fako dążność do  wskrzeszenia przedwo- 
m m i .  Austro-W ęgier. To też powoła.,.e na 
Jon k ró la  O ttona n a tra lia  r t j t e
y „  s tro n y  rześk ie j _  -
><tów p ły n ą cy ch  z 'Pia-gi J
ała  s ie  dotychczas w prow adzeniu prawow.ite-aia  s  ę uoikuii e.,«fa„a Prem jer-G oem -o kró-la na -tron sw. Stefana, i J ,
óes trak tu je  «  spraw ę jako
» się  jednak, że prędzej czy poz ,oj 
ienorm atne s to su .* , d  res<a,u raeja
, a E S S r X „ f f  s J S e m  d < * _

cżeli chodzi o  Polskę, to nasza
tsbrzym uje s ię  od w ^ ł d e j  « n c j i  «  
.ew nętrzne spraw y .państw s io  J
-v, a le  w obw ołaniu kró la O ttona v t d * 
łusizmie żadnego niebezpieczeństwa d l a . l o l  
ki. Z resztą nie re s ta u rac ja
tu ja gospodarcza stanow i glow. y
ozw ażań krajów  zainteresow ali) cli w m g  
ow aniu stosunków  środkowo-europejskich.
'Porozum ienie austro-w ęgierskie natrafia  o -na 

irzeszkody ze strony Wioch, które otacza b  do 
liedaw na specja lną opieką M ?gi>
hętn ie godziły się z myślą u tra t) te  o  kli
enta. Ale praw dziw e niebezpieczeństwo gio- 
ilo .Wiochom iprzedewszystkieni w laz ie iea- 
izacji idei Anschlussu. gdyż w inie za odczu- 
ybv nader -dotkliwie pan-m em iecki nacisk na 
woje północne granice. Jedynym  zas s-poso- 
>ein sparaliżow ania niem ieckich zamys » 
est zabezpieczenie egzystencji i- niezawisłość 
tu s tr ji, przez zbliżenie -do W ęgier. 1 ten wzgląd 
n-usi być decydujący d la  polityki włoskiej w 
rodkow ej Europie. N ależy więc sądzie. lo- 
rhy nie sprzeciw ią się an i .powrotowi Habs- 
jurgów, — .przecież cesarzow a Zyta -jest w-la- 
iciw.ie w ioską księżniczką jak o  córka księc 
’arm )’, — atli gospodarczej unji austro-węgie 
ikiej. W praw dzie ich stosunek do Jugoslaw ji 
■tanowi także -pew ną przeszkodę n a  drodze u- 
■zeczywistnienia lej unji, ale o  ile się spraw  - 
lzą wieści o  przystąpieniu W łoch -do paktów

londyńskich — naprężenie wiosko-jugoslowii 
skie u trac i sw ą ostrość, a wtedy Rzym spojrzy 
innem i oczami na reorganizację etosunkó 
nad D unajem.

Nie iia-leży .wprawdzie przywiązyw ać zliyt 
daleko sięgających nadziei do rozmów wiedeń
skich p. Gómibósa. ale stanow ią one pierwszy, 
ważny krok na .drodze rozw ikłania ó-becnych 
trudności środkowej Europy; nie trze-ba doda
wać, że iPolska chętnie i bezinteresow nie po
prze wszelkie usiłow ania, zm ierzające do pacy

Parafowanie układu handlowego polsko-austrjackiego.
L ondyn 11 lipca.

(PAT) W czoraj nastąpiio  w Londynie p a ra 
fow an ie now ego u k ła d a  h an d low ego m iędzy  
Polską a A ustrją . P arafow ania dokonał z r a 
m ienia Polski- dyr. Sokołowski z m inisterstw a 
przem ysłu i handlu, z ram ienia A ustrji pełno
mocnik austrja-cki do lycli rokow ań dr. Schul
ler z m im sterstw a spraw  zagranicznych w  -Wie- 
diniu.

Rokowania o nowy tra k ta t handlow y rozpo
częły się w  m arcu i pm wadzone były częściowo 
w M iedniu. częściowo w  W arszawie, o s ta tn ia  
zaś faza tych rokow ań odbyw ała się w  Londy
nie z okazji konferencji ekonom icznej, w k tórej

Rząd obraduje nad polityką zbożową.
W czoraj pod  przewodnictwem  prem jera Ję- 

drzejewicza. odbyło się, .posiedzenie kom itetu 
ekonom icznego m inistrów . Na posiedzeniu tern 
om aw iano spraw y zw iązane z polityką zbożo
w ą -państwa podczas nadchodzącej kam.panji'. 
O ile n am  •wiadomo przedyskutow ano rów nież 
kw ęstję funduszu, interw encyjnego oraz.„kwe
st ją  opodatkow ania pożyczek j i a  zastaw  reje
strow y zboża w  Banku -PoL-kim.
Konferencja w sprawie pożyczki angielskiej.

'Dowiadujejny się, że wkrótce w W arszaw ie 
odbędzie się konferencja przedstaw icieli m in i
sters tw a skarbu  i -m inisterstw a kom unikacji 
z reprezentan tam i grupy finansistów  angiel
skich, k tó ra  udzieliła pożyczki na elektryfika
cję •warszaiwok.iego -węzła kolejowego. N a -kon
ferencji -tej omówiony będzie ipiogi’am  robót, 
k tó re  m ają być w ykonane przy pomocy o trzy
m anej pożyczki. W  -rozmowach tych  ustalona 
będzie rów nież -strona techniczna pożyczki i 
zw iązane z -całokształtem -transakcji pożyczko
wej wszystkie szczegóły techniczne.
Obliczani: na giełdzie papierów dolarowych

-Rada giełdy -pieniężnej- w  W arszaw ie po
wzięła dziś n a  swem posiedzeniu niezmiernie 
doniosłą uchw alę, n a  podstaw ie k tó rej po
cząwszy od  środy dnia 12 b. m . w szystkie -papie
ry  -dolarowe, obliczane -być m ają na giełdzie 
w arszaw skiej w edług  codziennych notow ań ka
b la  n a  Nowy Jork, za w yjątkiem  7 proc. poż. 
stabilizacyjnej i 7-próc. -listów zastaw nych ziem
skich dolarow ych, k tóre nadal -będą obliczane 
według re lacji 8.90 zl. za 1 doi.

N askntej tej uchw ały rady  giełdy, walory 
dolarowe u trac iły  w  notow aniach dzisiejszych 
na giełdzie z.nacz-ną część sw ego kursu.

Uczczenie Paderewskiego przez Szwajcarie
L ozanna 11 Lipca.

:('PAT) Po uroczystym  akcie 'nadania Pade
rew skiem u obyw atelstw a honorow ego m iasta, 
odbyło się  przyjęcie, na -kitórem- -obecni -byli: 
prezydent konferencji Sohultliess, ra d c a  -zwią
zkowy Motta, poseł Rzplitej -Polskiej w  -Bernie 
Modzelewski, przedstaw iciele w ładz kanto- 
•nalnych i  'lokalnych i  w iele dmirych w ybitnych 
osobistości. Syndyk -miasta Lozanny -powitał 
nowego obyw atela honorow ego Lozanny pod- 
-hoisząc zasługi jego jako  arty sty  i ob)’watela- 
-patrjoty. iPo złożeniu podziękow ania przez 
Paderew skiego zabi-al glos prezyden t Schui- 
thess, w yrażając sw ą  w ielką radość i  serdecz
ne g ra tu lacje iz -jiowodti -nadania godności o- 
bywatola hon-orowćgo m iasta Znakomitemu 
mężowi, -który zechciał uznać Szw ajcarję za 
sw ą d rugą ojczyznę.

Blok złoty zaszachował spekulację
P aryż 11 lipca.

(PAT) ..Paris Midi" pisze: Od trzech -dni na 
rynkach  światowych coś się zmieniło. T. zw. 
■blok -zl-oty zdał sobie spraw ę ze swej siły i swej 
ważności przeciw staw ienia się czynnikom, sze
rzącym niepokój i zam ęt w życiu -międzynaro- 
doweni. Spek-ulacje w alu tow e autom atycznie 
ul-egiy og ran iczen iu .. Sobotnie obrady państw 
wiernych parytetow i złotem u stworzyły n ieja
ko ochronę w alut w znaczeniu technicznem. 
Obecność -prezesa Banku W ypła t międzynauo- 
dowyoh podkreśla jeszcze ich nieagresy-wność. 
Celem n arad  n ie  był atak  n a  blok dolara , czy 
blok funta, ale  wyłącznie osiągnięcie -większej 
zw artości bloku zJotego. Znaczenie techniczne

fikacji politycznej -państw fiaddun-ajskich, gdyż 
jest to  konieczne założenie d-la ich gospodar
czego odrodzenia.
Ka być zawatiy pakt o nieagresji między 

Sowiefa-ei, Austrją i Wągrami.
W ied eń  11 lipca.

'PAT) „N. W',. Tageblatt" donosi z -Londynu, 
że według krążących tam  pogłosek zanosi się 
n a  zaw arcie paktu  o  nieagresji m iędzy Rosją 
z jednej s-tro-ny i A ustrją  oraz W ęgram i z d ru 
giej. Zamierzc-ńą .podróż Litwinowa do W ied
n ia pozostajo w  zawiązku z zaw arciem  tego pak
tu. Ze strony urzędowej austrjack iej ośw iadcza
ją. że we W iedniu nic -niewiadomo o  p ro jek to
w anej wizycie Litwinowa.

zarów no dyr. Sokołowski, jak  dr. Schuller bio- 
-rą udział. W toku obecnych rokow ań w Lon
dynie, k tóre toczyły  się przez ubiegłe -dwa -ty
godnie, uzgodniono praw ię w szystkie sprawy, 
z w yjątkiem  nieli-ćznych tylko kwestyj, doty
czących przywozu -do A ustrji n iektórych pro
duktów  i-olnych. Ostateczne podpisanie tra k ta 
tu  nastąp i po w yjaśn ien iu  -tych jeszcze nieza- 
•iatwionych spraw .

Nowy tra k a t handlow y obejm uje 33 ar ty k u ły  
i szereg  w ażniejszych załączników , dotyczącycir 
in terpretacyj pew nych postanow ień i uregulo
wani® niek tórych  spraw specjalnych.

Dpańslwowienie pnlskieiji) gimnazjam v Orłmj.
M oraw ska O straw a 11 lipca.

(PAT) Posłow ie polscy do p a r la m en tu  p ra
skiego Dr Buzek i Chcbot otrzym ali od m ini
s t r a  skarbu  T rap la  pisemnie zaw iadom ienie o 
jego zgodzie n a  upaństw ow ienie -polskiego gi- 
inńazjuni 'Macie-nzy -w Orlowej. Ludność pol
ska, k-lóra-od-.kijku la t  dom ag a ła  się-przejęcia 
tego jedynego -polskiego średniego zakładu 
naukow ego n a  e-ta-t państw ow y, :z -satysfakcją 
p rzy ję ła  tę w-iadom-ość i spodziew a się, że o- 
becnie spraw a -ta  zostanie już szybko defin i
tyw nie załatw iona.

Zderzenie pociągów na Slaibo czeskim.
M oraw ska O straw a 11 lipca.

(PAT) Na s tac ji kolejowej -w Jabłonkow ie 
na Ś ląsku -czeskim w ydarzyła -się k a tastro fa  
kolejowa., w  k tó rej 30 osób zostało ra-nnycih, z 
czego 5 osób w  -stamie -ciężkim odwieziono do 
szpitala. -K atastrofa spow odow ana została 
zderzeniem  się  -pociąg-u osobowego iz lokomo
tywą. S k u tk i Kdzerzenia byłyby jeszcze groź
niejsze, gdyby nie przytom ność um ysłu -ma
szynisty  -pociągu osobowego, który spostrzegł
szy grożące niebezpieczeństwo gwał-townie po
ciąg zaham ował. Obie lokomotyw y o raz kilka 
wagonów jest silnie uszvkodzonycli.

Spisek terorystyczny w Japonji.
Tokjo 11 lipca.

(PAT)-W ykryto tu  -na szeroką skalę zakrojony 
spisek terorystyczmy, którego ofiaram i mieli 
paść w -pierwszym rzędzie prem jer japoński i 
m in is ter wojny. -Dokonano szeregu aresztow ań. 
Przed budynkam i' rządowemi : rezydencja-mi 
różnych osobistości politycznych, a  także -przed' 
gm achem  am baedy brytyjskiej ustaw iono po
steru n k i policyjne.

Skazanie mordercy kobiet.
R zym  11 lipca.

(-PAT) Od dw u tygodni przeszło -trwający 
proces w  portow em  m ieście Spezia przeciw ko 
w łoskiem u „L andru" S erviattiem u, zakończył 
się -wyda-niem wy-rok-u śmierci -pnzez rozstrze
lanie -w plecy. Osta-tnie, 5-te z -rzędu m order
stw o .Servattiego dokonane ma etanszej kobie
cie, zw abionej ogłoszeniem m aijy.monjalnems 
wywołało przed  k ilku  m iesiącam i ogronuną 
sensację we W łoszech i postawiło na nogi całą 
•IMriicję. Servia-t-ti pokrajane zwlok-i swej ofiary 
spakow ał do ku fra , k tó ry  -pozostawił w wago
nie pociągu  Spezia—-Neapol. Po wielu -poszu
k iw an iach  udało się -policji stw ierdzić tożsa
mość zabitej i -schwytać mordercę. Żona Ser- 
viat-tiego, oskarżona o współudział w zbrodni, 
została w yrokiem  sąd u  zw olniona. Zabójca 
przyjął w yrok  spokojnie.

obrad paryskich  jest ogrom ne, znaczenie mo- 
ra ino  jeszcze donioślejsze. -Dało się to n a ty c h 
m iast -odczuć. Spekulacja nagle s tra c iła  odw a
gę i  zaczęła znów .-kupować w aluty, których 
się osta tn io  -nieostrożnie pozbywalaż

Wywóz i cena złota.
P a ry ż  11 lipca.

(-PAT) Z Nowego Yorku donoszą, że w ielkie 
kopaln ie zło ta oczekują pozw olenia prezyden
ta  -Roosevelta na -wywóz zioła, w ydobywanego 
obecnie. -Skarb Stanów Zjednoczonych p rz e
s ła ł Roo-seveltowi w  -tej sp raw ie w niosek pi-zy- 
cliylny. -Wywóz zło ta zagranicę, k tóry  dotycb- 

iczas jes t zabroniony przez -prezydenta, w-pły-

inie n a  wzrost ceny tego m etalu  na rynku  we- 
wnęlrziiymn C.ena ta wynosi obecnie 20.07 do 
larów  .za uncję. O n a  zlo,ta n a  ry n k ach  mi.ę- 
dzynarodowyąili w  zw iązku -ze -spadkiem do
lara  wynosi 28.30 dolarów.

Nie bpdzie porozumienia srubrnego.
L ondyn  11 liipca.

(PAT) Delega-t am erykański sen. Pi-ttm an w 
w yw iadzie ze w spółpracownikiem  B iura Reute
ra  oświadczył, że pogłoski o osiągnięciu poro
zum ienia w spraw ie srebra s ą  -przedwczesne.

Francja nie opuści konferencji gospodarczej
P aryż 11 lipca.

(PAT) Jak  donosi ,.Le M atin" Rada m in i
strów  postanow iła, iż F ran c ja  .nie wycofa się

Sowiety proponują pakt nieagresji gospodarczej.
L ondyn 11 lipca. ( 

(PAT) W  iziwiąiziku z ogólnem  dążeniem- do
usta len ia  porządku dziennego piizysizlych p rac 
łwwffęręncji delegacja, sow iecka przedłożyła 
m em orjal, w  kitórym proponuje w łączenie do 
program u obrad  niezależnie -od- .wszelkich de- 
•i yizy.j. jak ie 'mogą być powzięte, k w esty j p ak 

Ustalmy międzynarodowy środek obliczeń.
„Czas", zawsze -pierwszy w  odsłonięciu no

wej karty  życia -gospodarczego -czy -polityczne
go; już w num erze sw-oim ■/. 4 listopada 1932 r„ 
dyskutował' problem błahości dy k ta tu ry  -zl-ota, 
zw racając uw agę w iernym czytelnikom  'jak 
wiele 'paradoksów i  nielogiznnów d y k ta tu ra  -ta 
zawiera, 'podkreślając szczególnie osobliwość, 
że św iat ba-ndlo-wy od -czasu' wojny nie widzi 
już m etalu żółtego, a  za przyjęte zobowiązania 
płaci -się bankno tam i „gw arantow anym i mniej 
lub więcej so-lidnde przez danego -wystawcę 
państwow ego -i w -każdym -wypadku -państwo 
ink jak pryw atny wierzyciel, nie jak ą  podpi
sał. a le  jak ą  -zechce, taką  w artość nada -przy
jętym  zobowiązaniom, czy to na- -wekslu, czy 
na banknocie".

W-tedy -już ,;Czas“ w yraźnie przewidywali, że 
..nikt jeszcze nie może odważyć się na podnie
sien ie -ręki na tego wszechpotężnego, lecz -nie
widzialnego władcę", a  w k ilk a  miesięcy -póź
niej zawrzało w kotle m onetarnym  i gmach 
cały tak jakby w płom ieniach stanął. Artykuł 
ten je s t ak tualnym  dziś jeszcze więcej niż 
w-tedy, ale trudno nam  go w -całości powtarzać.

-Zastanówmy się -więc chw il kilka czy obec
ny bezład m onetarny -jest przeszkodą, n ie dio 
przezw yciężenia w uzdrowieniu -sytuacji go- 
•spadarczej i -jakich -może należałoby s-zukać 
śradków zaradczych.

Jćżeli S tany Zjednoczone -wspierane przez 
W. Brytanję i i-me państw a i państew ka, któ
re miałyby chęć przyłączyć się do  -polityki pie
niądza -planowanego, ale jeszcze nie zd a ją  so
bie dokładnie spraw y z konsekw encji kroku, 
p rzeforsu ją tę  -teorję, nie ulega wątpliwości, że 
d y k ta tu ra  złota przestanie istnieć. -Stare teo- 
rje  ekonomiczne i finansow e, -będą m usiały 
przystosować się do nowego porządku rzeczy.

Jeżeli zaś d yk ta tu ra  okaże s ię  m-ocniejszą 
od -buntowników i zmusi ich do odw rotu, to 
także naszym mniema-niem n ie  ipowróci-my -już 
do daw nego -porządku rzeczy, ale starać się -bę
dziem y zrozumieć, co w  s tare j szkole było złe
go, a  co now a przynosi zdrowego i słusznego.

-Pod takim i hasłam i ży-je dziś cały św iat ka
pitalistyczny; -odrzuciwszy a priori- -teorje ko 
m unistyczne. s ta ra  s ię  -je badać i uzupełniać 
i po laboratoryjnych dodatnich próbach, w y
puszczać na św iatło  dzienne pod zmdenioną 
nazwą. Na tein podobno opiera się życiowy po
stęp. Tak -postąpiła lialja . lak zrobili syn-dy- 
kaliści socjalistyczni -j. -Hiisz-panji, tak Niemcy 
z  gr.ubo koniunizującycli. przekształciły się na
narodowó-socjal i-s tyczu e.

Dlatego też jeżeli chodzi o s tosunki m one
tarne. powszechną uwagę zwraca nies-prąwie- 
dli-wość łatwego zarobku spekulantów  giełdo
wych, którzy worki -bez trudności na.pycha-ją 
gotów,ką wyciągniętą ze zwykłych operacyj 
arytm etycznycli, p lus telefon czy depesza dla 
'W ykorzystania codziennego agio pomiędzy w a
lutami- jednego a d-rugiego k ra ju , -a -że w ahan ia  
te s ą  często b. znaczne, pole do-popisu jest -pię
kne, niezawodne perspektywy otw arte, -ryzyka 
praw ie żadnego.

-Zabawa ta jest tein łatwiejszą, że rozluźnio
n e  stosunki finansow e poszczególnych państw , 
u ła tw ia ją  orjen tow anie się w  prądzie, a  -w do 
datku. że niektóre państw a od czasu wojny 
pośw ięcają wielkie sum y n a  podtrzym ywanie 
kursu  w aluty k-ra-jowej, spekulant m iędzyna
rodowy grę m-a- zaasekm ow aną. On gra zawsze 
na zniżkę, państw o — na zwyżkę. Kiedy t. zw. 
fundusz stabilizacyjny, cży inny, spłonie, n o 
we kredyty w tym celu są uchw alane i histo- 
rja  się rozpoczyna. -Podatkowi-cz -płaci- ciągle.

Trw onienie grosza -publicznego jest widoczne.
-W. B-rylanja a po niej Stany Zjedn. zasko

czyły w szystkich, kiedy pań stw o  zaczęto ofi
cjaln ie grać nie na zwyżkę, lecz na obniżenie 
w łasnej w aluty. Herezję tą nie bez słuszności 
nazyw a ją  łajdactw em  legalnem , lecz cóż p o ra 
dzić, k iedy  jesżczę t-ak mato -przyzwyczajeni je
steśm y p ań stw o  pociągać do -odpowiied-ziato-ości 
za kradzież grosza jn-ywatuego, tak jak  pau-

z konferencji ekonomicznej i, b rać będzie u- 
diział w obradach na-d w szystkiem i spraw am i 
z w yjątkiem  m onetarnych.

W Paryżu będą mówić o rozbrojeniu
P aryż  11 lipca.

(PAT) Paul-B oncour przyjął w czoraj B ure- 
scli-a, austrjack iego  m in is tra  skarbu , baw iące
go -jirzejaizdeni w  Paryżu. Dzisiaj Pauł-Bon- 
■couir spotka się -z Hendersonem , k tóry  — jako 
przewodniczący konferencji rozbrojeniowej — 
rozpoczyna od Paryża sw ą pierw szą podróż jio 
Europie, celem  zapoznania się ize stanow i
skiem  poszczegóilnyoh -narodów w kwestj-i roz
brojenia.

tu  o n iea g resji gospodarczej, rozszerzenia m o
żliwości im portu do poszczególnych krajów  
i u s ta len ia  -warunków, -w jak ich  to  rozszej-ze- 
nie jes t -możliwe. .Memorjal -wspomina m. in. 
także o  możliwości zw iększenia importu, so
wieckiego. ,

s-two .pociąga nieskrupul-atnych obyw ateli za 
kradzież grosza publicznego.

Stałość — m u si być cechą nierozlącza-lną 
z pojęciem w alu ty , gdyż -pieniądz jest, tylko 
m iernikiem  wartości, i dążyć n-ależy do ode
b ran ia  m u cech zwykłego tow aru.

Czy nie należałoby więc starać się ukrócić 
w ystępy -z jednej s trony  gieldzia-rzy. a z d ru
giej rządów, k tó re  dla tak iej czy innej -przy
czyny niez-darności rządzenia, niepraw idłow e
go budżeton ani-a-, nieu-iiriejęln-łści spraw iedli
wego podatkow ania, itp.. -niszczą może nie 
doskonały, ale  zawsze jeszcze .znośny system  
m onetarny, z nim. -mienie obywateli, -wprowa
dzając -zamęt i bezta-d, nową n iw elację socjal
ną. k tórej k ry terjum  oparte na inflacji pienią
dza. nie jest żadn-em kry terjum  nauko-wem. a 
tylko z-wyklym ra b u n k ie m .________________

Kilka -liii tem u w jednej ze stołecznych g a 
zet ukazał się ciekaw y a rtyku ł, pod cyfrowym 
.tytułem : ,.(»(! i li", którego bezimienny au to r 
słusznie nie chci-ał podpisać, gdyż prawdo
podobnie nie um iał podkreślić , że najw ażniej
szym  ziem każdej inflacji pieniądza, n ie są. 
żadne in-n.e argum enty  -jak fakl, że 'jest to  n ie 
uczciwy, -niesprawiedliwy -podatek; kry terjum  
jego nie jes t oparte  na jakiejkolw.iekbądż, n a 
wet najgorszej zasadzie -takiego czy innego sy
stem u opoda-tkow yw ania obywateli, lecz na 
zbiegu okoliczności, -że w dane j chw iii, ktoś po
siada -większą lub m niejszą ilość płynnej go
tówki czy zobowiązań. '

'W tern, i tylko w -tent, leży krzycząca n ie 
spraw iedliw ość -wszelkich zakusów  na n ie
w zruszalną stałość -pieniądza i przećięt-iiy. s tu 
dent finansów  publicznych dos-konale moment 
ten -potrafiłby uwypuklić.

Citodizi n am  o to, by tej -części -społeczeństwa, 
która, p roduku je  i oszczędza .to znaczy tej, k tó 
ra  najw ięcej zasługuje na poparcie i- pomoc, 
dać gw arancję i zapewnienie, że przeprow adzo
ne kalkulac je -przodsiębło-retwa, k tó re  w- p ro 
dukcji są niezbędne, n ie  będą zniweczone 
przez dom orosłych polityków, czy naw et p ra k 
tykantów  politycznych, ignorujących wszelkie 
zasady ad m in istrac ji pryw atnej czy -państwo
wej. Potrzebnym  jest, innem i słowy, s - t a l y  
środek obliczeń.

Nie chodzi o  stworzenie jak iejś supra-struk- 
lury, nowej monety, nowego banku , nowego 
am barasu , lecz o możność niezmiennego po
rozum iew ania s ię  w  świecie -w ym iany i  h a n 
dlu, jednym  i tym sam ym  terminem.

Jak -ten środek oazwieniy, m niejsza o  to. 'Wy
starczy, by dać możność konina hen tom w  re 
gulow aniu przyjętego zobowiązania w -okre
ślonej zgóry wartości-, -w artości umówionej, lak  
jak  dzisiaj posługujem y się banknotem , k tó ry  
przecież realnej warto-ści niema. -Wystarczy, 
gdyby -to była jedna d la -wszystkich, możliwie 
jak na jściślej obliczona jednostka obliczeń i  tak 
jak  dzisiaj stypulu jen iy  w kon-trakcie k ilka 
w alut, by się zabezpieczyć pnzez płatności -do 
wyboru, by się zabezpieczyć od dew aluacji, tak  
ju tro  będziem y stypiilawa-ii -w m iędzynarodo
wej jednostce obliczeń.

W  jednostce -tej, o  w artości określonej m ię
dzynarodowym  trak ta tem , każdy olbywatel 
podpisującego ten tra-kta-t inonetarny państw-a, 
będzie -miał praw-o uiścić się z przyjętego zo- 
Imwiązania. lub żądać pod sankcjam i przewi- 
d-zianemi przez trybunał -międzynarodowy w y
pełnienia umowy, bez -względu na -to, -jaki jest 
ku-rs pieniądza krajow ego.

Konferencja Londyńska m-a doskonalą oka
zję. -stać się użyteczniejszą. M iast dyskutow ać 
kw estje obniżenia 'taryf celnych, jx> uprzedniej 
ich podwyżce w sposób nieprzyzwoicie hipo- 
kryzyjny. czy nie lepiej usypiającym  radcom 
podsunąć m yśl skorzystania z okazji w spólne
go z-ebi an ia się z l>6 państw  aiajletpszych -tech
ników f-inaaisowych i gospodarczych, -i -opraco
w ania sposobu w prow adzenia w  życie -jaknaj- 
praktyczniej m iędzynarodowego środka obli
czeń? J. J. Pełczyński.
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Wyścigi konne.
Wyniki z 40-go dnia sezonu wiosennego 

(9. VII).
(Piękna, praw dziw ie lipcowa słoneczna po

goda. Niewiarogod-ny upal, k tó ry  daleko le
piej znosiły dobrze w"y trenow ane konie, n iż ze
b rana , niebyw ale tłum nie , publiczność. Tor 
lekki, rekordow y. Gonitwy, ostatniego d n ia  o- 
ficjaln-ego program u wyścigów konnych na 
Mokotowskim Polu, zbierały liczne pola •współ
zawodniczących’ m iędzy sobą koni. Szczególnie 
in teresu jąco  przedstaw iały  się rozgryw ki hop. 
„Kord-jana" i „Chambery", oraz jednego pło
towego. W szystkie gonitw y rozegrane zostały 
prawidłow o, pod  -przewodnictwem, -będącego 
zawsze n a  -stanowisku, niestrudzonego prezesa 
M. b r. Komorowskiego, -dając w yniki następu
jące: -Nagrodę 1400 -zł. d la  3-1. n a  dyst. 2100 
m-tr. bardzo  ła tw o  zdobyła -Deldvrance p. R. 
Rogowskiego, przodując n a  całym  dystansie, 
przebytym  w 2 m. 28 -s. i bez żadnego wysiłku 
b ijąc  o  8 dl. N asturcję, za k tó rą  trzecia n ie 
b liska  Egreta, ost-a-tnia bez m iejsca Rozkosz; 
tot. 8,5 fr., 5,5 i 6,5 zł. — Nagrodę I-sze-j kate- 
gorji <2.400 żł.) d la  3-1., pozbywszy się zaraz 
n a  s tarc ie  (w skutek zbyt wielkiej s tra ty  te re 
nu , przy ruszan iu  w  -dystans) najgroźniejszej 
współzawodniczki „Etincelle" w ygrał łatw o No
m inato r (st. „Rartoszówka", przebywając d y 
s tan s  1600 m-tr. w 1 m. 41 s.) o  4 d l. od Ko- 
Tunda, trzecia o 2  tli. Ja-ponja, bez m iejsca B ar- 
barenland , -Rewir i 'Etincelle, ta ostatn ia tak 
w iele s tra c iła  n a  starc ie, że dosiadający ją  jeź
dziec, pow inien by ł zatrzym ać ją , gdyż -prze
g ra n a  jego jego ‘była z m om entem  sta rtu  zgó- 
ry  przesądzona; tot. 20,5 fr., 10,5 i 12,5 zł. — 
Hep. płotowy o  nagrodę 4.000 zł. d la  4-1. i- st. 
w ygrała  54. Jey-W ind1 g rona oficerów 14-go 
-pułku ułanów , z w agą 73 kg., dosiad an a przez 
•młodego, -lecz -bardzo dobrze zapowiadającego 
s ię  gentlem an-rei-dera p. iRylke, przodując na 
całym  dystansie i b ijąc o 2 dt. finiszującą ró 
w ieśniczkę Chłostę, za w agą 70 kg., za którą 
trzeci bliski o  pól dl. H ajduk z w agą 71 kg., bez 
■miejsca Fa-ir-iPłlay (68 kg.) Ra-karat (76 kg) i o- 
sta tn ia  In d ra  (69 kg.), -która w yczerpała się 
w a lk ą  z Jey-fWind1, idąc *na drugim  m iejscu 
w  w yścigu aż do ostatn iego  zakrętu, gdzie od 
pada. -Dystans 3.200 m tr. został przebytym w  
3 im. 49 s., tot. 12 fr., 7,5 i 12,5 zł. — W hcp‘ie 
„lOhaimbery", gonitw ie -na dystansie 2.200 m tr. 
o  nagrodę 10.000 zł. dla 3-1. koni, trium f świę
ciły -barwy sta jn i -p. sen a to ra  -E. K urnatow skie
go z  Łochowa: gonitw ę zupełnie pew nie w y
g ra ł, doskonałego pochodzenia Mr iPińcli, ipo 
Tom-iPinch i M arionette, z w agą w  polu -naj
w iększą 2% kg. -wyżej skali, bijąc o  1% dł. 
Jarosław a -w n;, za którym  o  % d-ł. Dniepr 
z w agą ł kg. wyżej skali. -Bez m iejsca Abgu- 
stus-Rex <55 kg). Burzan <55 X- kg.), E lka 54 kg.), 
Piifcigriłli (55 X -kg.), Laud-a (55 kg.), K arin (52 X 
kg.) i ostatn ia Meta 51 kg. -waga -w polu naj
m niejsza. — Zwycięzca Mr. -Pinch, .przebywa
jąc  -dystans 2200 m tr. w  d-o-brym czasie 2 m. 
21 s., n iosąc 2X kg. nadw agi, zapowiada się 
n a  -bardzo poważnego -szermierza, co niejedno
k ro tn ie  -zaznaczaliśmy- w:-naszych -Sprawozda
n iach ; tot. 19 fr., 15,5, 19 i 18 zł. — Nagrodę 
2:200 zł. dla. 4-1. i st. n a  idyst. 1800 mtr., łatwo 
.zdobywa 4-1. -Poznaniak p . M. Róga, b ijąc o  2X 
dl. prow adzącego gonitw ę od s ta r tu  og. Rerg- 
geiet, n a  -trzecie m iejsce mocnym -finiszem w y
szedł W igor, b ijąc o  szyję Szarżę, lecz do przo
dującej -pary dojść przed celownikiem -nie był 
w stanie, -dalej K orsarz, M arat-On, Adam. -Wy
g ra n e  w i  m. 54 s-„ tot. 26,5 fr., 8, 10,5 i 6 zł. — 
H andicap „Kord-jana" d la  4-1. i st. na dystansie 
2.200 m tr. o  nagrodę. 10.000 zł., zbiera ja k  na 
nasze sto sunk i w yjątkow o liczne pole w spół
zawodników. Gonitwę wygrał, silnie na finiszu 
w ysyłany, pin. Fagas po M anton i Sobótka, 
hod. A. k-s. Czartoryskiego, w łasność p. M. W ą- 
so.wskiego, -z w ag ą norm alną, -bijąc o  % dł. fi
niszującego ze środkowych -miejsc w  wyścigu 
5-1. Essora, w aga' najw yższa w polu 4 kg. w y 
żej skali, za  -którym o  szyję finiszujący z o- 
atatnic-h m iejsc 4-1. Izbor z -wagą 1 kg. wyżej 
skali, bez m iejsca 54. W agram  z m inim alną 
różnicą n a  korzyść Iz-bora, z w ag ą 2 kg. wyżej 
skali, -dalej Konsul (— 2 kg.), -Morowy (— 4 kg), 
F rench  (— kg), M iuerw a <w. n.), Izobar <w. n.), 
Irni Gai-ia <w. n.), Pol-moOdie (— IX  kg.), M a
ra to n  ( +  1 kg.) i  o s ta tn i Roi-Soleil < +  IX  -kg.), 
k tó ry  -zaliczany -do czołowych szerm ierzy, 
z końcow ej w a lk i się wycofał. F agas odniósł 
zwycięstwo, przebyw ając dystans, w  nienoto-

wa-nym do tąd  u  nas czasie, 2.200 m tr. wr 2 m. 
19 -s.; rów nież nadspodziew anie dobrze zacho
wał -się tu  wr wyścigu 54. Essor, k tó ry  niedaw 
no  jeszcze z -niejakim -wysiłkiem pod rów ną 
w agą -pobił I r r i  Garję, a  przytem- W czasie w ca
le nie św ietnym , ta  o s ta tn ia  znowu dostając 
od  E ssora 4 kg. u lg i -wagi-, zachow ała się tym  
razem  wyjątkowo źle. F agas niedawno, b o d n ia  
27 z -m. de f-akto przegrał -do Agryppy, a  trium 
fy sw e święcił w tym  sezonie na k ró tszych  d y 
s tansach  i  słabszych kom-panjach, .wygrywa
jąc od- W igora P oznaniaka, pora-z -drugi od 
F ra je ra  Agryp-py i t. p. „Hop. O tw arcia" sro 
m otn ie przegryw a z  w a g ą  57 kg. -do D am a, od 
którego  dostaw ał 1 kg. ulgi -wagi, Irri-G arii, 
Royal-iMajesty i -Kormorana. — Trzeba przy
znać, że b iegające -na naszym  stołecznym  to- 
rze konie, nie w'ykaz-ują -zbyt rów nej formy. To
też to talizator uczcił odpow iednią ■wypłatą 
zw ycięstwo Fagasa, wypłaca-jąc| jego nielicz
nym  zw olennikom, p iętnastokro tną stawkę, 
t. j . 75 zł. za 5 fr., 23,5, 18,5 i 12 zł. — Nagro
dę 1800 zł., dla 3-1. na dystansie 2100 m tr., pew
nie w ygrał, b ijąc -o 1 d ł. og. F in isterre, Parol 
p. M. W ąsowskiego, trzecie b lisk ie m iejsce zaj
m uje Pel-lacia, -tuż-przy' n iej -Mem-fi-s, dalej Gri- 
se tte  i Juana . -Wygr. w 2 m. 18 s„ tot. 18 fr., 9 
i 11,5 zł. — Nagrodę 1600 zł., dla 3-1. i st. na 
dyst. 2100 m-tr., w  w alce o  łeb od og. Jam a 
w ygrała -ki. Jazda p. Mieczkowskiego, trzecia 
o dł. M irta, bez m iejsca Lem nos i Javelihe. 
W ygr. w 2 m. 19 X s„ tot. 8,5 fr., 6,5 i 12 zł. — 
Dosiadający og. Jam a, -chł. G ruda wniósł -pro
test przeciw ko ż. Gillowi, dosiadającem u zwy
cięskiej Ja-źdy, tw ierdząc, że -ten ostatni- w y
rzucając go  n a  -ostatnim zakręcie n a  duże koło, 
a  później odprow adzając w  -bok na tin ji prostej 
przed celownikiem , uniem ożliwił m u  tern wy
gnanie gonitwy. Kom isja Techniczna protest 
ten  ja k o  nieuzasadniony odrzuciła, przyznając 
k i. .Jazda 1-sz^. nagrodę.

KRONIKA.
W arszaw a 12 lipca.

— K alendarz. Ś roda: św. Ja-ha Gwnllierla. Wsch.
słońca 3.27, zachód 19.31; wśchód księżyca 21.49. 
zachód 9.37.' '

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— W spaniały  obchód jub ileuszu 200-tnej roczni

cy beatyfikacji bł. J a n a  z D ukli. W ubiegłą nie- 
dzielęi, 9 hm. zakończyły ś ię  we Lwowie ośmio
dniow e uroczystości k u  czci 'ibłog. -Jana z Dukli w 
zw iązku z! obecnym rokiem  jubileuszow ym , a m ia
nowicie 200-itmym od w yniesienia Ja n a  z Dukli na 
o łtarze. Przepiękne te uroczystości- poprzedziło 
św ięto chorych. P rzez ca ły  tydzień trw a ły  . m isje. 
P u n k t ku lm inacy jny  uroczystości w ypadl w nie
dzielę, 9 bm. W sobotę n ieszpory odpraw i! prow in- 
cjiii OO. Berna.rtdynów w  Polsce, G. Cyprjan Ju r
kiewicz. Przez całą  noc s łuchało  spow iedzi prze
szło 40 księży. O północy wyszedł ze rnśzą św. pon- 
tyfiikalną .ks. biskup F ranciszek Lisow ski. W nie
dzielę, sum ę po n ty filterl-ną celebrow ał ks. arcyb i
skup  m etropolita  lwowski B olesław  Twardowski, 
ti kazanie m iał ks. prof. Żukowski. W godzinach 
popołudniow ych wyruszyła, z kościoła 0 0 .  B ernar
dynów W spaniała procesja z rel.ikw’ja-mi Błogosła
wionego. Procesję p row adził ks. arcybiskup  T w ar
dowski. Rełikw je w sreb rne j trum ience .nieśli Oj
cowie i k lerycy bernardyńscy . Przed Dostojnym 
C elebransem  postępow ali iks. arcyb iskup  Józef Te- 
odorowicz, ks. -biskup F ranciszek Lisowski oraz  li
czne duchowieństwo. Z-ai relik-wjami sztli przedsta
w iciele w ładz państw ow ych i m iejsk ich  z wojewo
d ą  p. Beliną-iRraiżmowskiin, prezydentem  Iżykiem 
n a  ożele. -Dalej ko rpus oficerski i rzesze w iernych. 
Procesja przeszła  glów nem i u licam i Lwowa.

— Po lska  P ielgrzym ka N arodow a do Lourdes 
1 Lisieux. Dnia 18 bm. upływa ostateczny term in  
zgłoszeń d la  uczestników pierw szej Polskiej P iel
grzym ki -Narodowej do Lourdes i Lisieux. P iel
grzym ka :ta, ja k  w iadom o, .jest organizow ana przez 
Ligę ka to lick ą  w Katowicach i iP. B. .P. ^Franco- 
pol" W arszaw a, Mazowiecka 9. Pielgrzym ka, wy- 
jed-zie z Gdyni dn ia  29 bm. no. .polskim s ta tk u  i 
.pod po lską  banderą. Uczestnicy pielgrzym ki pasz
porty  zagraniczne i wszelkie potrzebne wizy w jaz
dowe m a ją  zagw arantow ane.

O G Ó L N A .
— Święto narodow e francuskie. Z okazji francu

skiego św ięta narodowego w  dniu  14 'lipca b r . a m 
basador francuski p. Laroche pizy jm ow ać będzie 
d n ia  tego kolonję francuską  o godz. 1 po pół. w  
gm ach u  am basady  p rzy  Aleji U jazdowskiej.- ;-

— W ystaw a rum u ń sk a  w W arszaw ie. Rumuńskie 
m inisterstw o przem ysłu i hand lu  w budżecie swo
im przeznaczyło 300.000 lei na • zorganizow anie ru 
chom ej w ystaw y produktów  rum uńskich- zagran i
cą. W ystaw a la  odwiedzi również W arszaw ę. W 
zw iązku z tern w krótce przybędzie- do sto licy  spe
cjalna delegacja rum uńska.

— Spadek bezrobocia. N a dzień 8 bin. z a re jestro 
w anych było ogółem na terenie całego państw a 
223.196 bezrobotnych czyli o 1.370 osób m niej niż 
w  tygodniu poprzednim .

— U staw a o ubezpieczeniach społecznych. We 
w czorajszym D zienniku U staw  (N r 51) ogłoszona zo
sta ła  u staw a o ubezpieczeniach społecznych, u~ 
chw alona w  sw oim  czasie przez sejm . Ustaw a ta za
w iera  320 arty k u łó w  i wejdzie w życie w poszcze
gólny cli województwach na -podstawie rozporządze
n ia  w ykonawczego Rady m inistrów.

— Podział roku  akadem ickiego. M inister oświaty 
w ydał rozporządzenie, n a  inocy którego rok ak ad e
m icki 1933-31 rozpoczn.ie s ię  z  dniem  1 w rześnia. 
Dnia 30 w rześn ie  br. kończą się egzam iny  i zastę
pujące je  kollokw ja obowiązu-jąće. Od 25 w rześnia 
d o  7 październ ika włącznie przeprow adzane są zap i
sy  kandydatów , badanie dokum entów  i stopnia 
przygotow ania kandydatów  do s tud jów  na danym  
wydziale. W ykłady  i ćwiczenie rozpoczynają się 9 
październ ika. -Podział roku akadem ickiego  na se
m estry  i trym estry , przy jęty  na każdej wyższej u- 
czelni, przerw y m iędzy sem estram i i trym estram i 
joikoteż term iny  egzam inów pożostają bez zmiany.

M I E J S K A .
— Echa ka tastro fy  pod Pow sinem . W  onegdajszej 

ka tastro fie  na k-olejce w ilanow skiej — o czem do
nosiliśm y — ogółem 13 osób doznało lżejszych, bądź 
cięższych obrażeń. N ad  ramenr zm arl w szp ita lu  
Dzieciątka Jezus 3ó-letni Klem ens T ąu b e r z odnie
sionych ran . Zpośród- i-nnycli o fia r ka tastro fy  k ilka  
osób pczG-staje jeszcze w  szpitalu . S tan ich. jednak 
nie budzi cfcaw.

— Zm iany w tram w ajach  i autobusach . Na o s ta ł- 
niem  posiedzeniu m ag istra tu  uchw alono z  w ażno
ścią od 17 bm. cenę biletów korespondencyjnych ob
n iżyć z 40 na. 30 gr. W  najbliższy iii- czasie m a ją  n a 
stąp ić  -zmiany co do  przebiegu niektórych, -linij 

wajowych, przyczem  lin ja  „22“ m a  być calko- 
- skasow ana Na tem  sam em  posiedzeniu u-, 

chw alono w prow adzić t. zw. bilety  abonam entow e 
w  au tobusach . A bonam ent ten  polegać będzie na 
tern, że w ydaw ane będą bloczki zaw ierające 20 bi
letów. upraw n ia jących  do 21 przejazdów. Będą to
b ile ty  20 i 15-groszówe.

-  R edukcje pracow ników  wodociągowych. Ponie- 
ż m agistra t n ie  o trzym ał kredytów  na budowę

całego szeregu projektow anych robót kanalizacyj
ny ch  wkrótce zwolnionych będzie prawdopodobnie 
220 robotników  wodociągów, m iejskich.

— Spraw y san ita rne . W  o sta tn ich  dn iach  wydział 
m iejsk i zdrow ia przeprowadzał kontrolę na. plażach 
m iejskich o raz  w zakładach  w yrab iających  lód i w o
dę sodow ą Sporządzono cały: szereg protokołów  o- 

s wyznaczono k a r y  n a  te  zakłady, k tó re  n ie  sto
su ją  się ściśle do istniejących przepisów.

-  Lód d la  celów żywnościowych. Opracowywana 
je s t obecnie specjalna ustaw a o stosow aniu lodu 
die celów żywnościowych. Projekt ustaw y przew i
du je , że we wszystkich zak ładach  za jm u jących  się 
w yrabianiem , sprzedażą lub* przechowywaniem- 
środków  żywnościowych stosow any być może jedy
n ie  lód- sztuczny.

Wizytacja w Klembowie
W  ubiegłą niedzielę p arafja  Klembów z okolicą 

przeżyła podniosły dzień, gdyż przybył tam  na w i
zy tację  kanoniczną J. E. ks. arcyb iskup  Gall w  a- 
systencji księży W. Lewandowieża, dyrek to ra  Ak
cji K atolickiej i W; Celińskiego, sek retarza Kurj-i. 
Od stacji kolejowej w  Klembowie w uroczystym  
pochodzie, a  'następnie probesjonalńie przy w iel
kim  napły wie ludności odbył się ing res  do kościo
ła  -parafialnego w IKlernbowie, gdzie najdostojniej 
szy  arcypaste rz  po odprawieniu: przepisanych m o
dłów  i w ysłuchaniu  relacji m iejscowego probosz
cza ks. -kanoniką Sadowskiego, m ia ł n au k ę  do 
w iern y ch  a  następnie: koncelebrow ał na sum ie. Do 
sak ram en tu  B ierzm ow ania przystąpiło  2.006 osób. 
Po południu  Jego Ekscelencji!, zwizytował kaplicę 
-i zakład Zgrom adzenia Rodziny Marji w  Ostrówku, 
gdzie po odpraw ieniu  nabożeństw a m iał naukę, do 
S ióstr i dziatwy) a  r.e^za-kończeąie .-udzieHł* w szyst- 

A rcypasterskiego błogosław ieństw a.W9W
Kronika zamiejscowa.

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO.
— Ślub ks. P aw io  F ryderyka Sapiehy,' synu ks. 

Paw ia i M. z ks. W -indischgraetzów Sapiehów, z p. 
M arją VirgiLją Peterson, odbył s ię  dn ia  1 lipca br. 
r  katedrze W est mi ne te r w  Londynie.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Kolej Jaw orzno—Olkusz. Bezpośrednio po Zje- 

żdziio Działaczy Gospodarczych i Społecznych 
BBWR. w Krakowie odbyło s ię  pod przew odnic
twem  posła K leszczyńskiego posiedzenie K om ite
tu  organizacyjnego budowy łącznicy kolejowej 
SzczakowiV-dJukowno. Spraiwa. ta, dla zagadnienia 
bezrobocia w powki-Uich chrzamowskim 1 o lkuskim  
dużej doniosłości uk łada się pom yślnie i d la  jej 
■realizacji zost-aije zaw iązana osobna Spółka- „Ja
worzno—Olkusz". Wobec znanej energji p. posła 
Kleszczyńskiego i  dużej życzliwości, z -jaką się do 
tej spraw y odnosi p rezes krakow skiej dyrekcji 
kolei p. Inż. Bobkowski, można m ieć n ieplonną 
nadzieję, że już w najbliższym  czasie zostaną roz
poczęte roboty techniozne na odcinku  Szczakowa— 
Bukowno.

— Śm ierć najstarszego  kap łan a  diecezji ta rnow 
skiej. W tąich dn iach  zm arl najsta'nszy k ap łan  w 
diecezji tairnowsktej, ks. kanon ik  Jakób Białas, 
proboszcz w  B inarow ej w  dekanacie  biec kim  (p o -: 
wiat. Gorlice) w 91-szym roku życia. Ks. Jub ila t 
B iałas urodził się w  Rymanowie w r, 1842, na k a 
płana .został wyświęcony przed 65-ciu -laty w  ro
ku  1868. W Biną-rowej byl śi p, ks. Bilas probosz
czem od ,r. 1875“t. żn. niespełna 6 6 'lal.

Ż E  L W O W A .
— Sytuacja  powodziowa w Matopolsce W schod

niej. Z powodu ulew nych  deszczów -rzeki Świca 
i D niestr wezbrały .ponownie w powueoie źyda- 
czowskim. a Bystrzyca nadwónniaaiska w  pow ie
cie stanisław ow skim . Na Świcy i  Z óraw nie woda 
podniosła- się o 2.70 m. ponad  .stan ■■norm alny. W 
kilku  m iejscach drogi i m osty uszkodzone, ko- 
m unikacjai pr,zerwana, w gm inie Duibrawka rzeka 
św ica  okrążyła 117 gospodarstw . S tan  wody na 
S try ju  wynosi 3.40 m . ponad poziom normalny^. W 
górnym  biegu woda opada, w dolnym  podnosi się. 
W e wsiach Międzyrzecz. Hńizdycz i- Bukowce woda 
w targnęła  do  domów. D niestr wystąpił z brzegów 
i zalał okoliczne po la  i łąk i, K om unikacja kołowa 
w  w ielu miejscowościach przerw ana . Ogółem w 
w  powiecie żydaczow skim  w oda zalała k ilka  ty 
sięcy ha. pó l. łąk  i stawów rybnych. W  ostatn iej 
chw ili nadchodzą wiadomości,, 'że woda na. w szyst
kich  rzekach w .powiecie żydaczowskim  opada. 
S tan  w ody na Bystrzycy nadw órn iańsk iej pod Sta- 
nkslawowem wynosi 2 76 ni. .ponad normę, woda: 
wtan-gnęla. już n a  .przedmieścia S tan isław ow a, za
g rażając budynkom , na; m iejscu czuwa pogotowie 
s traży  pożarnej. Celem zorganizow ania pomocy 
powodzianom  przybyła z  WaHiszawy specjalna 
m iędzym inisierju-lna kom isja -z dy r. dep. św idziń- 
skini n ti czele.

— Zgon 120-letniej staruszki. Onegdwj we Lwo
wie odbył się ipogrzeb 120-letniej sta ru szk i śp. An
ton iny  Kalerowej, k tó ra  do osta tn ich  chwil życia 
m ia ła  być .przytom na .i zachowała, doskonalą  pa
m ięć.

— Zgon ofiary hitlerowców. Na oddzielę gineko
logicznym szpitala .powszechnego zm arła we Lwo
w ie w skutek uszkodzenia narządów  w ew nętrznych 
L. Schneiderow i. Po .przewrocie hitlerow ców  w 
Rzeszy mąż jej zm arl nag le  w oliozie koncentra
cy jnym . S chneiderow i .została napadn ię ta  i pobi
ta przez bojówkę hitlerow ską. Chora, w skutek  do
znanych obrażeń w raz z dziećmi ućiekla do Polski.

— Kradzież złotej sztaby. N ieschwytani narazie 
spraw cy -włamali s ię  do sklepu jub ilersk iego  Laze- 
-i-a w e  Lwowie i  sk rad li sz tabkę złota wartości 
3.000 zl.

Z P O Z N A N I A .
— Zjazd strzelecki w Poznaniu, którego .przebieg 

podaliśm y w czoraj, w ykazał zw artość i tw órczą 
pracę szeregów strzeleckich. Na ositatnicli posie
dzeniach dokonano wyborów do zarządu głównego 
w  sk ład którego weszli ipp.: p rezes — pos. mec. 
Paschiilski. członkowi.' zarządu: iplk. Dojan-Su- 
rów ka, Gnoińska, P rausow a, Modzelewski i Roup- 
ipert. Wikońęu Zjazd .jwstanowiil iwysłać depesze 
hołdownicze do p. Prezydenta Rzeczypospolitej, p. 
M arszałka P iłsudskiego , ip. p rem jera, gen, Rydza- 
Śmiglego, iplk. S ław ka, .pani M arszałkowej. P iłsud
skiej. gen. Sosnkowskiego. Każdemu z tych n a 
zwisk .towarzyszyły żywe oklaski-. Odśpiewaniem  
legjonowej „Pieiw szej Brygady" żegnali się dele
gaci krzepiąc się jej słow am i na dalszą pracę w 
terenie.

— U kraińcy p a lrjo tam i polskim i. Do Poznania 
przybyła z  Równego wycieczka wołyńskiego chóru 
„R idna Chata". W ycieczkę na dworcu powitali 
członkowie Rady grodzkiej BBWR. Przed koncer
tem  danym  .przez chór w  teatrze  m iejskim  zabrał 
glos >pos. Skry.pniik, k tóry oświadczył in. in.: ..iPrzy- 
jechaliśm y do w as  z tern, co maimy najdroższego, 
t. j. z p ieśnią. T ak, jak  kiedyś by liśm y razem  z 
w am i pod ^Moskwą G runw aldem  i W iedniem, Jak 
i obecnie, gdy zajdzie potrzeba obrony Pomorza’, 
będziemy również z wam i". P rzem ów ienie to spot
kało się z en tuzjastycznem  przyjęciem  -zebranych.

— W  Poznaniu  zaginęła 19-letnia dziewczyna 
i s taruszka. -Policji doniesiono o .zaginięciu 19-let- 
niej Jadwigi Piechpcianki. .Również przepadla bez 
w ieści 63-letniai A nna' W ierteł. Pochodzenia trw ają .

Z P O M O R Z A .
— Święto „Straży Przedniej". Pod pro tek toratem  

i iprzy udziale p an a  prem jera Janusza Jędrzejewi- 
cza odbędzie się w Gdyni w dniu 16 bm. Święto 
.yStraży Przedniej" z okazji trw ających  w  czasie 
feryj le tn ich  Ko-lonij i Obozów w Gdyni, K artu- 
.zach i Chmielnie. W  św ięcie weźmie udz ia ł 2000 
uczestniczek i  uczestników . Na program  Święta 

. złoży się : Msza ipolowa o  godz. 124ej; następnie  
J poświęcenie sz tandaru  „'Straży Przedniej", zbiórka, 

przyjęcie raipontu .przez .pana prem jera , wręczenie 
sz tandaru  naczelnikowi, organizacji, ślubow anie 
kandydatów  przyjętych na członków i  uczestni-.

ków, przem ówienie pana p rem jera . W  godzinach 
popołudniowych urządzone zostaną popisy i im 
prezy a rtystyczne przez uczestników  Kolonij 
i Obozów.

— W ypił l i tr  wódki i zm arl. W miejscowości 
Łodzią kolo N akla m ieszkaniec w si A nielin  26-1 e t- 
n i P ila rczy k  założył się z kolegą, że wypdje litr  
wódiki. W ykonawszy ten  lekkom yślny .zakład padł 
n ieprzytom ny i m im o usilnych  zabiegów lekar
sk ich  zmarl.

ZE Ś L Ą S K A .
— Ofiarą krw aw ej bójki padlo 2 śląskich pow

stańców. Za .w racającą z wycieczki g rupą  Związku 
Pow stańców  śląsk ich  -we wsi Kosztowy w  pow. 
pszczyńskim  szło w niew ielk iej odległości k ilk u 
nastu  m łodych mężczyzn, n ie  należących  do wy
cieczki. W pew nym  mom encie pow stała nagle 
w śród n ieustalonych narazie  okoliczności a w a n 
tura., a następn ie  bó jką, w czasie k tórej został po
w ażnie  poraniony W aldem ar -Muller z Mysłowic, 
którego -przewieziono do  szp ita la . Po -pewnym cza
s ie  w ybuchła druga  bójka, w czasie k tó re j został 
poważnje -pointy Józef Tuszyński, którego rów 
nież przew ieziono do szp ita la . W ładze bezpieczeń
stwa. aresztow ały 12 osób, z tego 3 -sprawców pobi
cia  M ullera -oraz 2-cli ’podejrzanych o pobicie T u
szyńskiego. P raw ie -wszyscy aresztow ani byli w 
s tan ie  nietrzeźw ym .

Z Ł O D Z I.
— Sam olot woj. łódzkiego. Z in icja tyw y łódzkie

go Związku Legionistów rozpoczęto akcję  w śród 
społeczeństwa-, by zebrać fundusz n a  budowę sa 
m olotu 'bojowego w oj. łódzkiego.

— A kuszerki grożą s tra jk iem . W związku z za
ta rg iem  ja k i .powstał m iędzy łódzką Kasą chorych, 
a  akuszerkam i na t le  wprowadzonych -rejonów a- 
kuszaryjnych, -położne w ystąp iły  -z groźbą podjęcia 
s tra jk u  w -razie niecofnięcia wydanych przez Kasę 
zarządzeń.

Z L U B L I N  A.
— S tra jk  w  fabryce samolotów. W firm ie „P la 

gę i Laśkiewicz" w  Lubli-niie zastraj-kowało 443 ro
botników  z -powodu -niewyplacaniu im  zarobków 
od 1 m iaja rb^ m im o pA m in iste rstw o  sp raw  woj
skow ych fundusze przeznaczone na ten cel -wypła
ciło. Wo-jewcda lubelski, wziąwszy -pod uwagę 
-skaigę Z. Z. Z. .postanowi) pociągnąć -firmę „Plagę 
i Laśkiewicz" do odpowiedzialności z a r t.  59. Nie
zależnie od tego p. wojewoda zagroził dyrektorom  
firm y represjam i.

Z P O L E S I A .
— Regjonalny zjazd gospodarczy. Poleska grupa  

regjonalna ,posłów -i senatorów  BBWR. zorganizo
wało! w  Brześciu n/B. -zjazd działaczy gospodar
czych i społecznych. Na -zjazd -przybyli’ p. wojewo
da K ostek-B iem acki, przedstaw iciele m iejscowych 
w ładz i urzędów, .posłowie i senatorow ie poleskiej 
g ru p y  BBWiR. oraz Rady ,powiatowej in  corpore. 
O brady zagaił .pos. W ysłouch, -poczem .po złożeniu 
życzeń owocnych ob rad  p rzez p. wojewodę Kostek- 
Biernaokiego. ii -przedstawiciela m in isterstw a ro ln i
ctwa- wygłosił referat .poseł Poniatow ski -na tem at: 
„Polesie w  s tru k tu rze  gospodarczej Polski". Zkolei 
zabrał glos inż. Wilktor Rotb. o zagadnieniach ro l
niczych -na Polesiu i lich reaiizacji. N astępnie dy
rek to r Funduszu P ra c y  -pos. Madeyski referow ał 
spraw ę o  produkcyjnej w alce ' z bezrobociem. 
W końcu -przemawiał dy rek to r Izby Rzemieślniczej 
w  Brześciu nad  Bugiem p. Mięsowiez n a  tem at a k 
tu a lnych  zagadnień rzemiosłu i p rzem ysłu  ludo
wego.

Z W IL N A .
— Święto błękitnych ułanów , i  .pułk ułanów  s ta 

cjonow anych -w W ilnie obchodził uroczyście swe 
św ięto pułkow e. Po mszy św. odpraw ionej w  ko
ściele garnizonow ym , no. której obecni byli przed
staw iciele w ładz -państwowych i  w ojskowych, de
legacja z ppulk. Dąbrowskim  na- czele ’ złożyła 

.wieniec na  grobie kś. biskupa. Bandurskiego.
— W  W ilnie g iną  dziewczęta. W ostatnich 

dn iach  policja w ileńska -zanotowała dw a wypadki 
zaginięcia k ilkunasto letn ich  dziewcząt M arji Gi- 
tejków ny i -Stanisławy Szczyglerówny. W ładze 
prow adzą enei’g iczna poszukiwamia- 'za zaginio-

Spun i wyshawaąit fizyczne
Drużynowe m istrzostw a Polski w  łenisie Teniso

w e drużynowe mistrzostwo. Polski wchodzą obec- 
S S  X  nojW iisw oi. CZ41SB
WLKT (W arszaw a) walczyć będzie z  1 pp. ie->-. (W il
no), a  następn ie  z Legją, poczem zwycięzca tych 
-rozgrywek spotka się ze zwycięzcą gruby lwowsko- 
lubelskiej. W drug im  półfinale walczyć będzie zwy
cięzca grupy- poznańeko-pomorskiej- ze zwycięzca 
g ru p y  krakow sko-śląskiej. N astępnie odbędzie śię 
rozgrywka między zwycięzcami -półfinałów, poczem 
zwycięzca spotka się w  ostatecznym, finale z zeszło
rocznym m istrzem , łódzkim Lawn-Tenis Klubem.

Spływ do m orza. Liczba zgłoszeń na „spływ  do 
a '3?  S',ę PD0'y ‘^ szo > obecnie cyfry

400. Po drodze do -Bałtyku .organizowane są  w  róż
nych m iastach  kom itety przyjęcia. 'Przy przejeździe 
przez te ren  gdański wszyscy uczestnicy, muszą, się 
wykazać dowodem stw ierdzającym  obyw atelstw o 
-polskie.

O wejście do ligi p iłkarsk iej w poszczególnych 
grupach  grać-będą: grupa I: Turyści (Łódź), l.egja 
(Poznan) oraz  praw dopodobnie Polonja (W arsza
wa) i Sok-ol (Bydgoszcz). G.ćupa II: Olsza Kraków), 
Naprzód (Lipi-ny) i prawdopodobnie .Unja (Sosno-

KA2IMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
97) (Ciąg dalszy).

Ockmęia s ię  a .zadumy, ale  m ilczała dalej. 
Jak ą ż  m iała dać odpowiedź, gdy  sam a nie 
•wiedziała diziś, co  je s t is to tn ą  w artośc ią  życia: 
m ądry  spokój w yrzeczenia się -na tam tym  brze
gu, czy kochanie i  szczęście n a  tym.

— Cnota, miłość, ipraca... pow tórzysz iza p a 
n ią  m atką, n ies te ty  pieniądze s ą  a lfą  i omegą, 
uniweiisailinym kluczem... N iestety pieniądze! 
M arzyłem izawsze o item, by wyjść n a  gościniec 
bez grosza, przespać gorące ipolud.nie na ja 
k iejś miedzy, iść dalej, gdizie oczy poniosą, 
jmzewędrować ca łą Polskę... nic nie posiadać 
i n ie  dbać o  ju tro , o szacunek .ludzki, ojczyznę 
i  rozgłos, o  cel człowieka i- życie, o  k u rs  d o la
ra... I>ziś, gdy  mogłoby łatw o spełnić 'się m a
rzenie, uw ażam , że przy jem nie jest mieć złotą 
dew izkę n a  brzuchu, w ygodne łóżko, dobrą k a 
wę, sam ochód i rachunek  doilarowy w  banku.

I  iznowu myślę o sam obójstw ie w  śm ierdzą
cym ustępie .podwórzowym n a  u licy  Śliskiej... 
Taki będzie koniec mojej -karjery. Dlaczego 
-tak się  sitalo, nie -wiem? Może tw oja niewieścia 
lirtuiioja rozwiąże m i tę  zagadkę... Powiesz na- 
pewtno, że it-nzeba m ieć w iarę. Ale nie brak mi 
wiary. Tylko, że ja  wierzę w e w szystko: w Bo
ga i .w djaibl-a, w P iłsudskiego  i kanony endec
kie, w L enina i F o rs tera  n aw et w  waszego 
Mortimea-a. W szyscy w oczach m oich m a ją  ra 
cję  i.wszyscy jednako błądzą. N iem a dla mnie 
nigdzie m iejsca — zw ierzał s ię  tonem  n iedba
łymi i  patrzył w ciąż w  drzwi. Gdy pokazał się

w  -nich bardzo nerw ow y młodzieniec w  am ery
kańsk ich  okularach , .pożegnał n atychm iast 
towarzyszkę i  rzuciw szy kelnerow i garść pie
niędzy pobiegł z owym m łodzieńcem n a  jx>li- 
cję  i  do  adw okata. In ia  m iała  czas .do piątej. 
Skierow ała s ię  -w stronę hotelu, by  tam  .po no
cy -spędzonej w  w agonie odpocząć, ale  gdy 
wyrósł .przed n ią  -na rogu  ulicy n u d n y  ginach 
hotelow y z dw u rzędam i ciemnych, zam knię
tych  okien, zaw róciła do  m iasta. Żal jej było 
rozstać się iz cudną, b łęk itną i  zło tą .pogodą 
wrześniową, z wesołym tłum em  świątecznym, 
■ze s ta ry m  i cichym Krakowem-, k tó ry  kochała. 
P rzechadzała s ię  tedy po  p lan tac h  i po Rynku, 
przyg lądała się z czułością -dzieciom i różom, 
dum ała  u  Franciszkanów', wodząc -niewidzą- 
icem. spojrzeniem  .po w itrażach, k tó re  przyszła 
podziwiać... Gdziekolwiek .zn a jd o w ała  się, w 
kościele ozy w śród dzieci, kw iatów  i  czułych 
p a r na plantach —. wszędzie narzucała się u- 
parcie m yśl, że piękno i radość mie ma tam tym , 
ale na tym  .znajdują s-ię brzegu, że tu  trzeba 
jej zostać i tu, n ie  m iędzy rozbitkam i, nie 
w wjmzeczeniu s ię  .prawdziwe zm-aleść życie. —- 
O .piątej na .progu lecznicy usiłow ała poraź 
osta tn i -ugasić niedorzeczny i niebezpieczny 
płom ień b u n tu  zim ną wodą rozsądku: „poju
trze  .W arszawa, biuro, sierociniec... n ic  s ię  nie 
zmieniło... on wyj-edzie... — w yliczała — drogi 
ich rozeszły się -n-a zawsze... ob iecała matce... 
On m usi ożenić s ię  z Zulą... Ale lekkomyślne, 
niei-ozsądne, krótkow zroczne upojenie nie m i
jało... Nie chciała trap ić się jutrem . Dziś m ia
ła widzieć go znowu, usłyszeć glos jego... P rzy
jechał do  niej... nie okłam ał, -nie zdradził, ko
cha... Obejrzała się  na p u s tą  -ulicą, nie było-go 
jeszcze widać...

Profesor wręczył jej list od. Teosia. „Spotka
łem przed  chw ilą Wodeckiego, k tó ry-od  wczo

ra j szuka ciebie po  mieście. Józek jest ciężko 
chory, podobno tyfus... P ragnie i prosi, byś go 
pielęgnow ała. W  m u rze  -więziennym twojej 
cnoty otw iera s ię  furtka na szczęście" — pod' 
dokładnym  adresem  Józka dopisał niepopraw 
ny  papla.

Odrazu -bez nam ysłu postanow iła spełnić ży
czenie męża. Zm ięła kartk ę  i  tłum iąc n iew ła
ściwe myśli, k tóre wybiegały w  przyszłość, 
pilnie .pomagała chorem u, gdy ten  szukał ja 
kichś recept, liczył pien iądze na k u pno  wina, 
owoców i  książek.

— Całe życie ślęczałem  nad zadrukow aną 
bibułą — odezwał, s ię  .profesor. po w ypisaniu 
listy  spraw unków  i  tytułów' książek — czytać 
nauczyłem się  dopiero teraz. Dziś .płoną i mó
w ią do m nie słow a: „Jak orzeł gniew ny, wie
ku isty  panie..."

Z a oknem  od nagłych podmuchów' w iatru 
szybko ruszały się gałęzie, nadciągały chm ury, 
w' pokoju uczyniło s ię  ciemno. . .. .

„Cieszysz się, że m ąż jest chory, pragniesz 
żeby u m arł"  — skarc iła  siebie pew nej chwili.

—“ B yła pełn ia iksięży.cowa —  zaczął naraz  
opowiadać chory. — Księżyc s ta ł -wysoko na 
niebie .nad trzem a lipami... .pani wie., pani śpie
w ała u otw artego okna — podniósł -powoli 
rękę i  powoi i opuści ł ją  na -kołdrę. — Zaśpiewa 
m i pani przed śm iercią!

Zaśpiewam, -profesorze — obiecała, nie 
bardzo wiedząc o  co chodzi.

Położył na jej ręce w ilgotną zim ną dłoń.
— Śniły mi się -w gorączce w ody błękitne...? 

wody błękitne... — pokiw ał głową. — No i zna
lazłem n a  łożu śmierci — oznajmił, siląc się 
n a  ton żartobliwy.

— Znalazł profesor!
— Odkryłem, proszę p a n i po długich poszu

k iw an iach —  to -takie p roste  i  jasne!-W ydobyć

się ze sko rupy  sam olubstw a — szeptał coraz 
słabiej — brać udział w  radości życia — uśm ie
chnął s ię  żałośnie, zgiął nogi w  kolanach , splótł 
na nich ręce na chw ilę, a potem  znow u to 
szczypał trzęsącem i s ię  palcam i chudą szyję 
swoją, to  szukał ręk i jej. -którą ona m u wciąż 
zabierała. '

— Podczas-ki nazj-wa -to blagą. P an i nie s łu 
cha, a  ja  -plotę — zakaszlał, wypluł do  chustk i 
i badał w skupieniu  flegmę.

We drzw iach, k tó re  o tw arły  -się z  hałasem , 
stanął Andrzej. Położyła palec na ustach, na 
k tórych  zakw itł najcudnie jszy  uśm iech, żeby 
go ostrzec, przypomnieć m u obecność ciężko 
chorego. On zaś, ukłoniw szy s ię  jej zdaleka, 
podszedł hałaśliw ym  krokiem  z  laską, z kape
luszem , w’ płaszczu prosto do  łóżka.

— Nareszcie, nareszcie!... raczyłeś przybyć. 
Nie p ilno  ci do  um ierającego krewnego. Dwa 
ra zy  m usialem  zapraszać — gderaniem  przy
w itał gościa profesor. — S iadajże blisko, po
m ówimy o interesach, .pani tym czasem  grzecz 
nie ipomilczy.

Wiziął z  b iałej sza tk i faocneji s ta rą  rksiążkę, 
z książki w yjął pom iętą kopertę i, nie w ypu
szczając jej z  rąk, długo słabym  głosem w  spo
sób chaotyczny zaznajam iał Szydłowskiego 
z o s ta tn ią  wolą swoją. Osełski zgodził się zo
stać egzekutorem  testam entu , -iwgrzeb m a być 
najskiromniejszy, tru m n a  drew niana, niem alo
w ana, żadnych mów. ani kwiatów, o fundacji 
a n i wzm ianki w p ism ach. Z kapitału  złożone
go u Józka n iają -pows-lać dom  wypoczynkowy 
d la, nauczycieli -w okolicy Nowego Sącza oraz 
in te rn a t w Mołodecznie. W szystko do najdrob
niejszych szczegółów obm yślił fundator, ilość 
i. rozkład ’...ki i, rc /tn ia r  .okien i ..szaf bibljo- 
tecznych. naw et ga tunek  drzew  w  alei, krze
wów przed domem, -place d la  gier sporto  vych.

— Osełski jest trochę -za w ielki — kończy! 
profesor — lecz dobrze załatw i stronę finanso
wą. ty  zostaniesz kuratorem , -ale ktoś m usi 
budować. M yślałem o iSkąpskim... U niego 
wszystko jak z  procy... Cbcialbym, żeby za rok 
najdalej... Dużo już .podczas nocy bezsennych 
nazwozilem  piasku, cegły, -wapna, potem  za
brałem  się do m urowania... teraz chodzę po 
gotowym dom u, oglądam... Pam iętaj: na ostat
nim stopn iu  schodów',- nie, lepiej na kam ien
nej płycie pod w ycieraczką moje nazwisko 
i .tytułu dzieł.,, niech depcą je stopy młodych.

Skrzyżował ręce na p iersi i, zam knąw szy 
oczy, leżał nieruchom o jak b y  już na łożu 
śm ierci. U płynęła długa chw ila ciszy. Inia 
zbliżyła s ię  na palcach. Oboje u tkw ili wzrok 
w  twar-zy chorego, -pochylili s ię  nad n im , rzekl- 
byś dla zbadania, zali jeszczie -podnosi się jego 
P ierś w oddechu. Oczy chorego były w ciąż za
w arte. Ponieważ zdało im się, że usnął, po ro 
zum ieli s ię  wzrokiem  i uśm iechem  i poszli do 
okna, żeby śp iącem u n ie  'przeszkadzać. Tam 
zw róceni do- zadżdżonych szyb -stali, nie m ó
w iąc do  siebie. „Powiedzieć m u? — w a h a ła  
®*ę — co powiedzieć? źe  m ąż zachorow ał, że 
może umrz«, że będzie wolną".

Złe rozstaliśm y -się wówczas na kolei — 
zaczął chwiejnie.

— Źle. panie.
— Pani m ylnie -zapewne zrozum iała — tłó- 

niaczył się zmieszany, śledząc krople deszczu 
ściekające po szkle. — Nic- -mnie z tą  tam pa
n ią  nie łączy i -nic nigby nie wiązało... W ołał
bym  naw et na zawrze wyjechać...

— P an  znowu w yrusza w - św iat? Dokąd 
pan jedzie? spy tała, lubo wiedziała, że ten 
nowy projekt.oczyw iście -nie dojdzie do skutikiL

(C d  u  )
« -------- ------
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wiec).. G rupa III: m istrz  Lwowa (Lechja lub Polo
nja.), S trzelec I Kielce) i H asm onee (Równe). G rupa: 
IV: W KS (W ilno). m istrz  B iałegostoku i m istrz  
Brześcia. Zwycięzcami w  grupach  prawdopodobnie 
zostaną: 'Polonje (W arszaw a), Naprzód (Lipiny), 
Polonja (Przem yśl), o raz  WKS (W ilno). Na wejście 
najw iększe 6zanse posiada Naprzód ze Śląska.

Narodowe zawody strzeleckie odbyw ają się tego 
ro k u  w  Poznaniu. Osiągnięto w yniki: z karab inu  
wojskowego do  pięciu  sylw etek na' 200 m , na. moż
liwych 4XX) punktowy ś t. sierż. M. Dąbrowski, m jr. 
J. .Marcinkiewicz i por. Br. Nowakowski osiągnęli 
po  360 punktów . Z p istoletu dowolnego do tarczy  
10-pierścieniowei o średnicy  50 cm na  odległość 50 
m na m ożliwych 600 pkt. R. Bunger osiągnął 489 
pkt. Z p istoletu dowolnego do  sylw etki ukazującej 
się n a  3 sekundy  na  odległość 25 m na możliwych 
200 pkt. kpt. Bukowski osiągnął 189 pkt. Z_karahi- 
nu  bocznego zapłonu ty p u  dowolnego do tarczy 
10-pierścieniowej o średnicy 25 cm na  odległość 50 
m sto jąc, leżąc i> klęcząc, na możliwych 1.200 pkt. 
por. Nowicki osiągnął 1.033 pkt. Z k arab inu  boczne
go zapłonu wyrobu krajowego do ta rczy  10-pierśęie- 
•niowej o średnicy 50 cm n a  odległość 50 m- w trzech 
postaw ach n a  możliwych 900 p k t. p lot. A. Stapia- 
osiągnął 866 pkt. W  konkurencji kobiecej z pistole
tu dowolnego M .U rótkopadow a 417 pkt. na 600 moż
liwych. Z karab inu  bocznego zapłonu M. Jagodziń
ska 904 na 1.200 możliwych. W  strzelan iu  z. k a ra 
binu wojskowego do 500 sy lw etek  na odległość 200 
m u trzym ali dotychczasowy rekord 400 pkt. na 400 
możliwych kpi. P ilch, por. W itkow iak i sierż. Bar- 
bachen. W tern 6a-m!em strzelan iu  w  kw alifikacji 
zespołowej pobito dotychczasowy rekord a  m iano
wicie: WKS 7 pp. Leg. osiągnął 1.140. pkt. na 1.200 
możliwych. - Nowy rekord1 w strze lan iu  z broni' do 

Przed rozgrywką gospodarczą w hitłeryźmie.
Przed  tygodniem ostrzegał Adolf H itler w ła

snych podw ładnych przed próbam i organizo
w an ia „drugiej rewolucji", gdyż „rew olucja nie 
może być stanem  trw ałym , m usi być skierow a
n a  w  łożysko ewolucji". Powołał też n a  n a 
stępcę Hugenberga nie kogoś z radykalnego 
skrzydła swej partji, ale dyrektora wielkiego 
przedsiębiorstw a S chm itta . Zawiesić kazał o r
gan gospodarczej lewicy hitlerowców „Tagłiche 
R undschau", naw ołujący do dalszej likw idacji 
k ap italizm u  w Niemczech.

Te gesty porozumienia pod adresem  zanie
pokojonej burżuazji i w ielkiego przem ysłu m a
ją  swe uzasadnienie w sy tu acji gospodarczej i  
sytuacji socjalnej. Swoboda prow adzenia wiel
kich przedsiębiorstw  znik ła od k iedy 'h itlerow 
skie organizacje robotnicze (N. S. B. O. N atio- 
nalsozialistisohe iBetriebsorganization) rządzą 
w  fabryce i Kopalni. Życiu gospodarczem u grozi 
rozstrój. Cyfry i 'dowody poprawy konjunk tu ry , 
a  więc spadek liczby bezrobotnych, a  więc ko
rzystny rozwój kursów giełdowych, traktow ane 
są  ze sceptycyzmem. W rzenie socjalne zaś ro
śnie Masy, którym  przez lata  obiecywano i na
cjonalizm’ i socjalizm  są coraz bardziej nasy
cone nacjonalizm em  i coraz głośniej dom agają 
się socjalizm u. Sytuacja je s t trudna. Glos wzy
w ający do  spokoju jest konieczny. Ale obok 
•tego głosu d yk ta to ra  odzyw ają się  w prost prze
ciwne glosy elity dyktatorjalnej.

A więc obok prokapitalistycznego Schm itta 
jako  m in is tra  gospodarki zasiada jako  jego za
s tępca Gottfried FOdier, twórca socjalistycz
nych zasad program u hitlerowskiego. A więc 
Goebbels po daw nem u w swych przemówie
niach  do „starej gw ardji partji wola, ze rew o
lucja n ie jest, skończona. A więc prezes  p ru sk ie
go  Landtagu Kubę, szef „Frontu Pracy dr. Ley 
coraz głośniej i coraz stanowczej głoszą drugą, X o £ X  część rewolucji. N adprezydent ś lą - 
tk a PS  i .Gauleiter" p a r tji  na Śląsk, robotnik 
z Dochodzenia Helm uth B ruckner w dwa dni 
r e w o lu c y jn e j  mmi ic kanclerza w ystąp ił z mo- 
™  _  rewolucyjny. .Zadeklarował uroczyście, 
że raczej zrezygnuje ze owych stanow isk w 
m rf jH  n a  Śląsku, n iż zrezygnuje z w alk , z .nne- 
S X n a i-X w v m  kapitelem . Oświadczył, ze na- 

w S a lS c i  nie « .oczną wcześnm,. u .m  n,e 
wszystkich dw adzieścia piec punk-

( S 7 s w X  program u. Potępił WITO stanowczo i  
t w  s«ego i e k i e r o w n i k ó w  gospodar- 

gospodarczego ślą- 
czych przemy indzie o fantastycznych
’ a S a c r X a ż a j ą '  się przychodzić do um ie 
T S d S dem  obniżenia zarobków  robotniczych. 
N i e l “  n ? ic h  uaw ażać za przywódców g o sp o

w olnej na 300 m w  postawie stojącej ustanow ił 
sierż. K isielewicz 165 pkt. na 200 m óżliwych. W  tern 
sam em  strzelan iu  zespól WKS centrum  wyszkole
n ia  piechoty w  Rem bertowie .pobił dwa własne do
tychczasowe reko rdy  polskie: 1.468 pkt. na  1.8(X. 
możliwych, w grzech postaw ach oraz 407 pkt. na GOf 
możliwych w  postaw ie klęczącej.

P u n k tac ja  lekkoatletycznych m istrzostw  Polsk i • 
po- trzech latach walki wygląda następująco: 1; 
W arta  472 pkt.,-2) AZS W arszaw a 366 pkt.. 3) P o lo -1 
n ja  W arsaaw a 245 pkt.. 4) C racovia 143 pkt, 5) l 
3 bat. 6ap. W ilno 177 pkt.. 6) W arszaw ianka 112 p k t , 
7) tK. S. Stad.jon. Król. Huta. 99 pkt_ 8) Pogo'll Lwów ' 
95 pkt., 9) Jagiellonja ' B iałystok 91 pkt.

W ielką nagrodę B elgji zdobył w  Brukseli na  to 
czę na  przestrzen i 565 km znowu N uvolari na  Alfa 
Romeo w  czasie 4.09.16 i 143.5 km  na godzinę),. 2) 
Va.rzi 4.12.26.

S tany  Z. A. P.—Niemcy 4:1. M iędzypaństwowe. za
wody w  ten isie  zakończyły się w ygraną A m erykan.

M istrzostwo rezerw  drużyn ligowych zdobyli w 
K rakowie piłkarze W isły, hijąc G arbarn ię  2:1 (0:1).

A. Z. S.—Cracovia w Krakowie o drużynow e m i
strzostw o tenisa prowadzi narazie  A. Z. S. w sto
sunku 4:2.

Krawiec męski
ST. KOTLEWSKI

wykonywa pierwszorzędnie podług ostatniego 
szyku mody. Fason garnituru od Zł. 75.

Warszawa, Hoża 54 m 2. Telefon 9-61-71.
(288-1 15)

daa-czych. Rezultaty ich pracy mówią sam e za 
siebie. To n ie przywódcy gospodarczy.’To lu
dzie ciągnący korzyści z subwencjonowanego i 
•utrzymywanego przez rząd przem ysłu. S tosu
nek ich do  naszych organizacyj robotniczych 
■jest tego rodzaju, że ja jako  prezydent pro
w incji m usialem  im odmówić jakiejkolw iek 
rozmowy z nimi, jakiegokolwiek przyjęcia ich".

.G w ałtow na i w treśc i i w  tonie m ow a św iad
czy, że nie wszystko p łynie harm onijn ie w  pań
stw ie i p a r tji  Adolfa Hitlera. S taje się coraz 
‘bardziej palącą konieczność decyzji, czy poli
tyka p a rtji  pójdzie w  kierunku ew olucyjnym, 
■czy też po- rew olucjonizm ie politycznym, k u ltu 
ralnym , m oralnym , przyjdzie kolej na rów 
n ie  przewidziany program em  rewolucjonizm 
gospodarczy. Któż może przewidzieć, czy na 
tym  punkcie w łaśnie n ie  przyjdzie dó we
w nętrznej rozgrywki w  paa-tji, któż może (prze
widzieć w ynik tak iej rozgrywki — zwłaszcza 
gdy się  pam ięta, ilu z hitlerow skich wyborców 
i obecnych hitlerowców było niegdyś ‘kom uni
stam i. Radykalizm  gospodarczy — to teren, na 
którym  przed laty nastąp iła  pierw sza secesja 
z hitleryzm u, secesja Otto S trassera, na k tó 
rym  przed  rokiem  nastąpi) drugi kryzys: „ur
lop Gregora S trassera i Federa". Dziś Feder 
powrócił — i dziś zapow iada się rozgrywki na 
tym  sam ym  terenie a k t trzeci.

I z, tego p u n k tu  w idzenia — K onkordat jest 
d la  h itleryzm u niesłychanym  sukcesem . Jest, 
pierw szym i jedynym  do tąd  sukcesem  polityki 
h itlerow skiej n a  zew nątrz — sukcesem  co- 
p raw da v. ‘P apena a  n ie H itlera. Jeśli te  szcze
góły o  jego treści, k tóre już się przedostały na 
zew nątrz są prawdziwe, jeśli zaw iera on zakaz 
działalności 'politycznej d la  duchow nych — to  
je s t równocześnie usunięciem  z terenu  'politycz
nego ostatniego czynnika bądź co bądź nieza
leżnego, bądź co  bądź chronionego autorytetem  
m oralnym  i  au tory te tem  W atykanu. Toteż n ic 
dziwnego, że H itler mówiąc do  swych oddzia
łów  szturm ow ych o  Konkordacie, mówiąc o 
wspom nianym  w yżej zakazie,zakończył: ,AV ten 
sposób skończyła się polityczna w alka o  w ła
dzę. W  ten sposób u ję liśm y  w naszą w ładzę 
jeden bastjon za drugim , a ż  do ostatniego".

Konkordat t warancą oiknlu relig'iDEgo
zdaniem sfer katolickich.

Citta del Vaticano 11 lipca.
(Tel. wł.) KAP ipodaje: A ktu -parafowania kon

korda tu  z ‘Rzeszą ze s trony  Stolicy Apostolskiej 
dokonał kardynał sekretarz s tan u  Pacelli, a  ze 
s trony  Niemiec w icekanclerz von ‘Papen. W  u-

roczystości wzięli udzia ł arcybiskupi .Pizzardo 
i Ottviaini, m in ister pełnom ocny-Niem iec BudL 
m ann i  dr. Klęe, radca am basady niem ieckiej 
przy W atykanie. P o  podpisaniu trak ta tu , obie 
strony dały w yraz sw em u żyw em u zadow o
leniu.

Śpiewać po polsku nie wolnol
E sse n  11 lipca.

(PAT) W  miejscowości W anne-E ickei policja 
zakazała polskiem u kołu  śpiew aczem u odby
w ania lekcy.j śpiew u w języku polskim . Na za
ża len ie w  ipartji h itlerow skiej odpowiedziano 
im 'krótko:- jecie chleb niem iecki, miusicie za-' 
tern stosow ać się  do  tego. W  Bohum przepro
wadzono rew izję w  m ieszkaniu m ęża zaufania 
Zw iązku Polaków  i skonfiskowano ca łą  kore- 

pondeneję tow arzystw a o raz .pieczęć. Równo
cześnie policja odstaw iła do  dom u bruna tnego  
sz tan d ar 'polskiego tow arzystw a kościelnego. 

Zawieszenie „Gazety Olsztyńskiej".
Królewiec 11 kupca.

(PAT) Ja k  donoszą z Olsztyna, prezydent 
regencji izarządził natychm iastow e 'zawiesze
nie „Gazety Olsztyńskiej", o rganu  m niejszości 
polskiej w  P ru sac h  (Wschodnich, na. przeciąg 
dw u tygodni.

Hitlerowcy obrabowali polskie bractwa 
różańcowych.

Kurs antypolski w Niemczech.

Essen 11 lipca.
(PAT) W  W iescherhoefen policja  zakazała 

prezesow i polskiego tow arzystw a kościelnego 
zbierać podpisy pod  petycję, w k tórej p a ra fia 
nie polscy dom agali się .polskiego spow iedni
ka. W  W annę (również w  W estfalji) d o  miesz
kan ia  skarbnieżki ‘polskiego b ra c tw a  różańca  
p rzybyli itrzej osobnicy w  •m undurach  hitle-

S tro n n ic tw  po litycznych  ju ż  n igdy w  N ie m cze ch  n ie  bę d zie !
Mowa Hitlera.

<5 B erlin  11 lipca.
(PAT) W niedzielę kanclerz H itler n a  zlocie 

oddziałów  szturm ow ych w  D ortm undzie w y
głosił w ie lką  mowę polityczną, w  k tó re j m. in. 
wystąpił przeciwko oczekiwaniom  pew nych 
kół, że u stąp ien ie  party j politycznych z widow
ni Niemiec jes t tylko zjaw iskiem  przejściow em . 
S tronnictw a polityczne — oświadczył H itler — 
raz na zawsze zostały z życia politycznego Nie
m iec w yrugow ane i  nigdy już n ie wrócą. Je 
steśm y wszyscy św iadkam i, że okres ten z sym 
ptom am i skorum pow ania nigdy ju ż  nic powi
nien się powtórzyć.

Szczęśliwy je s te m — m ówił dalej kanc lerz — 
że udało się w Rzymie zaw rzeć konkordat na 
podstawie, którego odtąd  w szystkim  duchow 
nym  w zbronione będzie up raw ian ie politycznej 
działalności party jnej. W alka o w ładzę poli
tyczną w  Niemczech jest zakończona.

Narodowi socjaliści sto ją  u  w rót nowego o-

Konflikt socjalny w Hiszpanii zaostrza się
P aryż 11 lipca.

(Tel. wl.) W edług 'nadeszłych inform acyj z 
M adrytu, sy tuacja społeczna i polityczna w 
Hiisapanji u lega  kom plikacji. W  zw iązku ze 
zw ołanym  n a  ju tro  meŁtingiem w łaścicieli 
ziemskich do  S alam anki, pow szechny Zwią
zek robotników  prow incji B stram aduna ogło
sił s tra jk  powszechny. W m ieście doszło do 
strze lan iny  m iędzy robo tn ikam i a  s tronn tkam i 
właściicdeli ziemskich. Ilość o fiar jest nieznana.

W  Bilbao w ykryto spisek m ający  u a  celu 
podpalenie starożytnej katedry . W  M adrycie 
rozw ija s ię  w  zastraszający  sposób ‘bandytyzm. 
A kty te iorystyczne zarejestrow ano w B arce
lonie i  Sewilli.

Rozłam w  rządowem  stronnictw ie radykal- 
>nych socjalistów  kom plikuje jeszcze u p ó r so
cjalistów , któnzy nie chieą nic ustąpić ze zdoby
czy socjalnych, k tó re  'Zbyt obciążają budżet 
p a ń s tw a

K onkordat regu lu je  stosunki religijne 
Rzeszy i ze w zględu na to, że daje ■gwarancję 
pokoju religijnego, jest zw łaszcza w  obecnej 
chw ili w ydarzeniem  o  szczególnej doniosłości. 
Spełniwszy sw ą m isję w  Rzymie, wicekanclerz 
von 'Papen odjechał do Berlina.

raw sk ich  i skonfiskow ali jej 110 m arek  n ie
m ieckich, s tanow iących  w łasność bractw a, 
księgę kasow ą i poilską książeczkę d o  nabo
żeństw a. N a w niesiony  p ro tes t po licja  ośw iad
czyła, że o  niczem nic n ie  iwie.

Lżą polskie dzieci jadące do ojczyzny, 
ich rodzicom grożą.

Katowice 11 lipca.
PAT) „Opolskie Now iny Codzienne" w 

zw iązku z  w yjazdem  dzieci -polskich tze Śląska 
Opolskiego n a  w akacje do Polski p rzy taczają 
szereg w ypadków , stw ierdzających , że ze s tro 
ny  ‘niem ieckich w ładz sizkolnych ,w niejednym' 
w ypadku k ierow ano pod adresem  rodziców, 
■wysyłających dzieci do  Polski, różnego rodza
ju  groźby i ostrzeżenia. D ziennik w spom ina 
•ównież, że tran sp o rt dizieci sp o tk ał s ię  ‘na s ta 

cjach  niem ieckich  >z szykanam i i  obelgami.

„Propagandą grozy" — czytanie pism  
żargonowych.

W rocław 11 lipca.
(iPAT) Obywatel polski Izaak Koprowski o- 

trzym al nakaz opuszczenia g ran ic Rzeszy, um o
tyw ow ane tern, że otrzym yw ał on i  czytywał 
p ism a żargonowe. W opinji p rezydenta regen
cji — jak  w yn ika  z a k tu  w ydalenia — czyty
w anie p ism a żargonowego uchodzi za fa k t 
przyczyniania się do szerzenia „propagandy 
grozy".

kresu  m ając do spełnienia przedew szystkiem  
dw a zadania: 1) 100 proc, zdobycie społeczeń
stw a d la swej ideologji, 2) pokonanie bezro
bocia.

Znany przywódca socjalistów  aresztowany.
Berlin 11 lipca.

(PAT) Na polecenie policji politycznej aresz
tow ano w  ‘W apperta lu  b. posła so c ja ld e m o 
kratycznego S chum achera pod zarzutem , że 
pod fałszywym adresem  przyjm ow ał zasiłki n a  
cole u trzy m a n ia  daw pej frakcji 'socjaldem o
kratycznej Rzeszy.

Aresztowanie prof, uniw ersytetu.
Berlin 11 lipca.

(PAT) Policja 'polityczna aresztow ała p ro
fesora unilw ersytetu hroclaw s'kiego Dra Ma- 
xa Rauera, przewodniczącego niem ieckiego k a 
tolickiego zw iązku pokoju we W rocławiu. Or
ganizacja t a  została rozw iązana z pow odu u- 
p raw ian ia  działalności pacyfistycznej.

Wylewy w Siedmiogrodzie.
B ukareszt 11 lipca.

(PAT) W  ‘północnej T ransylw anji ulewne 
deszcze spowodowały wylew rzek o katastro fa l
nych rozm iarach. Setki miejscowości s to ją  ;pod 
wodą. 5 osób poniosło śmierć.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Pocałunek 

przed lustrem ".
TEATR NOWY: Codziennie nowa sz tu k a  Devala 

„Stefek".
TEATR LETN I: „M ieszkanie Zojki“.
TEATR POLSKI: Codziennie „FrSulełn Doktor".
TEATR MAŁY: Dziś „Roxy“.
TEATR ATENEUM: Dziś nieczynny. W  próbach 

„Dziwak".
TEATR KAMERALNY: „L ekarz bezdomny".
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja W ar

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a

nette".
TEATR „REX“ : Nowa w ielka rew ja „F rontem  do 

m orza".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Śpiew całus — dziewczyna".
Apollo: „Pod tw oja obronę".
A tlantic: ..K arjera  kelnerki".
C apitol: „Kobieta bez przyszłości" i „Ja w dzień,

Ty w  nocy".
Colosseum: „Faw oryta  m aharadży '' i „Król P a 

ryża”.
Casino: „Kobieta z  re jestru" .
Europa: „Noc w  Chicago".
F ilharm on ia : „5 p rzeklętych  gentlem anów ". 
Hollywood: „W  służbie śledczej" i rew ja „W i

tamy".
M ajestic: „Noc m iłości*
Stylow y: „Miłość w  aucie".
Św iatow id: „Córka pułku".

R H d j n
O pinja A nglika o polskich audycjach  radjow ych.
O statnio baw ił w Polsce w  ciągu dw óch r p ó l ty 

godni dy rek to r program ów  w ydziału muzycznego 
broadcastingu  angielsk iego  p. K enneth WrighiL k tó 
ry  w raz ze sw oją m ałżonką spędził u rlop  wypoczyn
kow y w naszym  k ra ju . P. W rig h t w ybitny  w spół
pracow nik B. B. C. (B ritish B roadcasting  C orpora
tion) w rozmowach przeprow adzonych z p rzed sta 
w icielam i radjofonji polskiej podkreślał sta le  dużą 
popularność cen tralnej rozgłośni polskiej w Anglji, 
k tóra  ze względu na sw ą  s ilę  o raz  program y, posia
d a  og rom ną ilość zw olenników  i słuchaczy. Odbiór 
rozgłośni w arszaw skiej jest w całej Anglji' czysty i 
w yraźny, to też tampowicze chę tn ie  garną  się do  lej 
śtacji, odbyw ając .podróże po  zagranicy na  falach 
eteru.

Jest to  zjaw isko tein ciekawsze, że railjofonja a n 
g ielska rozporządza a ż  13 glów nem i stacjam i, i sze
regiem  s tacy j .pomniejszych o raz  diwiema stacjam r 
d la  kolońji. Przypom nieć tu ta j  należy, iż  radjofonjo 
angielska liczy w  tej chwili 5,560.000 abonentów , sto
jąc na p ierw szem  m iejscu  pod' względem ilości, s łu 
chaczy wśród radjofonij europejsk ich . Jeżeli więc 
przypuścić, iż tylko 10% z tej liczby słucha od czasu- 
do czxi.su rozgłośni w arszaw skiej, to  jest to już n ie
zm iern ie  w ażnym  dla  nas a tu tem  propagandowym , 
na teren ie  angielskim .
P opu larny  koncert z udziałem  K onrada Żelechow

skiego.
M’e czw artek  dn. 13 bm. o  godz. 20.00 koncertem  

popularnym  w rad jo  dy ryguje  S tan is ław  Nawrot. 
P rogram  orkiestrow y zaw iera łubiane i  popularne 
utw ory  M oniuszki, L eoncavallo, Mascagniego, S trau- 
s.sju K urp ińsk iego  i innych. Solistą, koncertu  będzie 
Ikiryton, K onrad Żelichowski, wyróżniony w  roku 
ubiegłym  na konkursie  w W iedniu1.

Odczyty i ieljetony.
‘Dn. 13 bm. o godz. 18.15 szereg ciekaw ych i cen

nych rad 'udzieli D r B. S karżyński w odczycie p. t. 
„Węże jadow ite i ochrona przed nim i". P relekcja  ta 
wygłoszona zostanie z Krakowa.

Tegoż dn ia  o godz. 19.40 w feljetonte p. t. .Tury
styka a  kryzys" p. Sanina W yczólkowska-Surynowa 
poda szereg p ro jek tów  n a  tan ie, a piękne wycieczki 
letnie, które zainteresow ać mogą wszystkich tych, 
któi-z.y n ie raz  zm nszeni bytF  zrezygnow ać z odpo
czynku w akacyjnego.

P rog ram  na czw artek 13 lipca.
7.IX): Audycja poranna. 12.05: Płyty. 12.35: Płyty. 

12.55: Dziennik popołudniowy. 14.55: 'Piosenki w  
wyk. L. A. Arglutiny z p łyt. 15 15: Muzyka jazzo
we. 15.35: Pio6enJ<i w wyk. chóru Espanu z płyt. 
15.50: P ły ty . 16.00: S tudiow isko  d la  dzieci. 16.30: 
■Koncert z Ciechocinka. 17.00: „Gdzie jesteśm y i 
gdzie być pow inniśm y na. teren ie między narodo
w ym ?” - p. SI. Adamowiczowa. 17 55: D. c. kon
certu . 18.15: Odczyt. 18.35: Koncert kam eralny . — 
M. F licderbaum  (skrz.) i J. Rozenbaum (fort.). — 
19.40: Pelj. „T urystyka a. kryzys" p. J. Wyczótkow- 
ska-Syryuow a. 20 00: K oncert pop u la rn y  ■/. udz. K. 
Żelichowskiego. W przerw ie — Dziennik w ieczor
ny. 22.00: Muzyka tan . z  C iechocinka. 22JJ5: Sport. 
22.40: M uzyka z CiecJiocinka.

ś. i' p.

Z o fja  z  Łopacińsk ich

ur. dn. 23 lulego 1848 r. w Sarji 
opatrzowa św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dn. 10 lipca 1933 r. w Topoli 
o czem zawiadamia pogrążona w żalu

Rodzina.

Nafta i jej ludzie w oświetleniu 
literatury powieściowej.

Pam ięci in i. de Si,i<,■

i„»v scharakteryzow ał naszą nartę i rzwi laty  s tlia raK uaJ
tudzi SCTten Czas) ie]n ,m
odm ienni od dzisiej»''-Jl “ ’

vna role odgryw a Ameryka, amerykanscy
c is a ™  c z Ł S  z niej tem a&  '‘o
■H W rto“ 3 t S ‘a ir  d a ja  nam  gaienję t o p -  
S , v  nS m w ych  z K ajilorn ji, Hm-gMho.mcr 

adstaw ia nam  dyrektorów
TampteO. Bex Beach posi-ednikov. „  Te- 

po p r O T ł a r l n  „Nafty" S rn c to m  
H ergeeto im era i „Plynuegd złota

a  iBeacba możemy się  zastanowić, jak ie w a 
• przedstaw iają ci. ludzie. -
ew er mówił przed laty o nafcie: -  „Tu jest 
-vzua wydziedziczonych i wykolejonych 
'cować walczyć, działać, na szeroką śkalę, 
w ielką skalę, to-życie. -  N iema hazardów - 
iszej g ry  nad ropę. R uleta przy mej zabaw-

leśli lubisz grę, jożeli m ają d la ciebie u- “ '■iwie Śzatnm inia . jeżeli lubisz życie

■ód nadziei i zw ątpienia, radości i rozpaczy, 
lękaj się, nie zabraknie ci w razeu. — Kto 
wszedł w  zaczarow ane kolo naftow e, ten 
m usi brnąć. Pieniądze, kapitały  nie wiele 

nogą. Ludzie, jedynie i jeszcze raz ludzie .
.udzie u  Sew era są prędcy w decyzji, 
ali w pracy  aż  do sam ozaparcia, marzy 
i idealiści. Każdy z uich pożąda miljouów,

jako środka do-dalszych, szerszych celów. Jest 
to głów ną ich cechą, że pieniądz n ie  m a d la 
nich uroku  'jako tak i, robotnik Rębacz p ra 
gnie kupić sobie g run t, dużo g run tu , Zygm unt 
odnowić przyćm iony b lask swego rodu, pan
n a  M arynia 'Podgrodzka szerzyć oświatę, w al
czyć z,c iem notą i nędzą swego rodzinnego za
kątka , S tefan i Jaś  zbudow ać potężny, św iato
w y przemysł dla k ra ju , dla ojczyzny. E tyka 
tych ludzi, sum ienność w  pracy i rachunkach , 
w ysokie pojęcie o honorze łączyły ich w klan 
zw arty  .i zdyscyplinowany, z którego nie w yła
m yw ał się an i robotnik, an i polski czy am ery
k a ń sk i przedsiębiorca.

U pton S inclair oświetlił stosunki w am ery
kańskim  przem yśle naftow ym pod kątem  wi
dzenia partji, do której należy i k tó rej jest le
aderem . Nie możemy więc rozważać an i jego 
uw ag nad brakiem  ubezpieczeń społecznych, 
an i nad zepsuciem  młodzieży, nad próżnią i 
bezdusznością kobiet klas posiadających. Jest 
tego w  książce S inclaira tak  dużo, że aż szko
dzi artystycznej jej w artości. K rytyka o stra  i 
bezwzględna odnosi się do całego ustro ju  Am e
ryki, ojczyzny uw aża za zgangrenow aną, a od
rodzenie odległe i mroczne. W yraźne sym patje 
do Rosji i jej bolszewickich urządzeń sp raw i
ły, że książka ta  jest zakazana w  całym  szere
gu państw  europejskich.

Jim  A rnold 'R oss zaczynał sw ą k arje rę , jako 
poganiacz m ułów w  górach K alifornji, potem 
kolejno był 'w łaścicielem  gospody na drogach 
rozstajnych, handlarzem , w reszcie przedsię
biorcą naftowym. Syna swego od dziecka pra
gnął przygotować do objęcia przedsiębiorstwa, 
bierze go więc ze sobą, gdy ma zaw ierać kon
trak ty  lub rozpoczynać nowe wiercenia, n au 
czycielowi syna przy umowie zapow iada: „Na
fta przedew szystkiem  na pierw'szem m iejscu 
przed kulturą".

A równocześnie uczy syna, że tylko dolar 
rzą.izi światem . „Cóż znaczy siła  90 IIP w po
rów naniu z s ilą  m iljona dolarów ?" Urzędni- 

1 kuw państw ow ych jedna sobie cygarem  zę zło

tą  obrączką i dolaram i, nie znając w yrazu  „ko
rupcja", a  gdyby go naw et znal, nie z a s ta n a
w iałby  się nad jego znaczeniem. Syn kocha 
ojca, naśladu je  go i w ierzy mu.

I oto pew nego w ieczora s taje  n a  drodze jego 
chłopiec nędzny, obdarty  i głodny, k tóry b un
tu je się przeciw dobrow olnem u ubóstwu, swej 
rodziny, ale  n ie chce brać pieniędzy. Pawreł 
W atk ins nie chce pieniędzy. I w  duszy Bunny- 
ego zaczyna się ferm ent, chce widzieć jeszcze 
raz tego chłopca, chce go zrozum ieć, m arzy o 
o  nim , tęskn i za nim , podśw iadom ie czuje, że 
złym jes t podział n a  posiadaczy i w ydziedzi
czonych, T a ta  mówi m u: „W iercenie nafty  po
dobne jes t do nieba, do którego  w ielu  je s t po
wołanych, a m ało w ybranych. W alkę na 
śm ierć i życie prow adzić m usim y w  in teresach  
i niem a innego w yjścia, tylko trzeba trzym ać 
z tymi, którzy m ają siłę. Jeżeli chcialbyś się 
cofać i być neutra lnym , wilki z obydwu stron 
rozszarpią cię na kaw ałki. W yrzucą cię poza 
naw ias społeczeństwa, an i jeden bank n ie .po 
życzy ci naw et dolara, żaden z kupcowi nie da 
ci kredytu, a  niektórzy wogóle nie zrobią z to 
bą in teresu  naw et za gotówkę".

Bunny m a ciągle skrupuły, chce .zgłębiać 
przyczyny dobra i  zla, T ata jasno  wiie, .czego 
chce. Mózg jego jeet skom plikow any, ale „dzia
ła" spraw nie jak  90-konny m otor jego sam o
chodu. Syn uczy się, zastńnaw ia nad  proble
m am i spolecznemi, ojciec tpracuje i wa-lczy 
o dolary.

Osiągnął już wiele, bardzo wiele, a le  przed
siębiorstw o jego może ulec zaham ow aniu, wią- 
że się więc z potężniejszym  od  siebie m oca
rzem naftow ym Vemonem Roscoe. Vernon 
Roscoe, rzeźnik z fachu, jes t 'bogaty, iprzebięgly, 
beziwzględny i chciwy, w życiu iprywatnym 
egoista i sybaryta. ‘Połączył się  z J. A. Rossem 
sen. i odnazu w ciąga go w aferę korupcyjną na 
w ielką skalę. Nafta m usi m ieć rządy  w swym 
ręku, nie .w ystarczy m ieć swoich „congress- 
menów", prezydentem trzeba mieć swego czło
wieka. Vernon Roscoe, P io tr de Reilly, J. A.

Roas sk ład a ją  na ręce sekretarza Grisbyego 
sum y potrzebne n a  wybory. S enator H arding 
wychodzi z u rny  wyborczej. W  k ra ju  prohibi
cji po wyborze „suchego" prezydenta, wszyscy, 
k tó rzy  ku p ili d la  niego fotel prezydencki, po
ten tac i naftow i, -pijani byli do  nieprzytom no
ści; iBunny -także. Rzecz oczyw ista, że m ając 
władzę w swym ręku, bo przecież H arding to 
tylko podstaw iona figura . Vernon Roscoe wy
ciąga chciw ą dłoń po państw ow e tereny  nafto 
w e w  'Kalifornji, stanow iące rezerw at d la  m a
rynark i wojennej. Źe przy tej okazji trzeba zni
szczyć m ałego przedsiębiorcę, pi-acującego tam  
na ipodstawie s tarych  kontraktów , m niejsza 
o to . Spółka a k c y jn a  ‘Ross consolidated eks
p loatuje Sunnyside.

A B unny, k tó ry  w  przyszłości m a  s ta n ą ć  na 
czele interesów, gi-aw ituje coraz siln ie j ku so
cjalnym  dem okratom  i  dalej jeszcze w  'Stronę 
kom unizm u. Vernon um ie sobie radzić: na 
m alkontentów  s ą  ustawy, d la syndykalistów , 
socjalistów, 'bolszewików’ s ą  więzienia w  San 
Elido, fabryki ju ty  w  San  Quentin. Umowy 
zbiorowe uw ażają poten tac i naftow i za a b su r
dalne. Z ryw ają je, aby  tern łatw iej stać się  p a 
liam i życia i  śm ie rc i robotn ika. Robotnicy u le
gli, niem a umowy zbiorowej, jes t praw o w olne
go najm u. Tylko... tylko pew ien -dziennikarz 
w  W aszyngtonie opublikował .tajemnice : w ybo
ry  prezydenta H ardinga, tereny  w  Sunnyside, 
książeczki czekowe etc., a  congressmen! są  le 
wicowi, w ydany .zostaje rozkaz aresztow an ia 
naszych przedsiębiorczych natfeiarzy.

'Sinclair zna naftę , w k ład a  w n ią  dużo, opi
sy techniczne, w ykazujące grun tow ną znajo
mość fachu, problem y społeczne roztrząsane są  
teoretycznie, nużąco i bez siły  przekonyw ują
cej. O Polsce pisze kilka razy, jako  o k ra ju  
„białego teroru". P arty jność zaślepia go a ż  do 
ni esprawiedłiwości.

Ludzie S inclaira s ą  trzeźwi, rodziną ich do
lar, ojczy.zrią — dolar, re lig ją  — dolar, w yrazu 
etyka nie zn a ją  wcale, naw et w sporcie nie 
stać ich an i na honor a n i na uczciwość

B unny odbiegi od św ia ta  nafty , m a poglądy 
w łasne, dziwne, niezrozum iałe d la swego oto
czenia. „Ojciec m iał dw a rów nolegle pola wi
dzenia, z jednego punktu  w idzia ł to, co było 
słuszne, a  z drugiego co je s t  rzeczywiste. Życie 
zm uszało go do ustępstw , nigdy rzeczywistość 
nie ponosiła u niego ofiar". — Czuł i wiedział, 
że: „teraz jes t wiek nafty , jeżełibyś chcial za
m knąć jej produkcję, to tak , jakbyś chcial za
trzym ać w ody Niagary". — Nie można zatrzy
mać wód Niagary, ale  można je  w ykorzystać 
■dla swych celów osobistych, egoistycznych, nie 
oglądając się na nic an i n a  nikogo, topiąc w 
nich każdego w chodzącego 'w  drogę.

Ludzie S inclaira są  za  bogaci, za potężni, ałjy 
w  walce używać metod podstępnych, skry to
bójczych. O tak ich  mówi nam  Józef Hei-geshei- 
m er, gdy nas prow adzi pod trop ikalne niebo 
.Meksyku i pokazuje naftę przepływ ającą -przez 
Tampico. K ap ita lista  i przedsiębiorca m ieszka 
w dalek im  Nowym, Yorku, w  Tam pico żyiją 
p łatn i pracow nicy: dyrektorzy, inżynierowie, 
kierow nicy. Govette B radier dużo przeszedł w 
życiu nim go los zaniósł do tej k rainy naftą 
i k rw ią  płynącej. Doznał bardzo wiele niepo
wodzeń, ale  stopniow o jego w ładza, jego wpły
wy zaczęły się  um acniać, sam  się nie spo
strzegł, jak  „ubóstwo utonęło w  przeszłości, zla 
w ena opuściła go nagle". W ypłyną! w Meksy
k u , pradowal zaciekle, z tem peram entem , nie 
w ahając się nigdy, nie schodząc z drogi nikq- 
m u, naw et k rew  rozlana w łasnoręcznie n ie  by
ła w  s tan ie  zm ienić ra z  powziętej decyzji. P ra 
cował d la spółk i „Alianza", skupow ał dla n iej 
tereny, jeździł po dżikicli wąwozach górskich, 
nocował 'pod golem niebem, lekceważąc wszel
kie niebezpieczeństwa. — Zakładał potem ko 
palnie, budow ał zbiorniki, przeprow adzał przez 
setki kilom etrów  rurociągi ropne, wznosił ra- 
finerje, stworzy! w G horeras wielki m agazyn 
nadm orski Spółki Alianza.

Dr Janina Zubrzycka.

czxi.su


Wywóz węgla w czerwcu r. h.
E k sp o rt węgla w  czerwcu r. b. m im o m niej

szej o 2 ilości dni roboczych w  porów naniu  z 
m ajem  r. b., wzrósł o 71 tys. tonn i w ynosi! (58(5 
tys. tonu.

W zrost wywozu dotyczył obu ek sp o rtu ją
cych rejonów, .przy-cze-nw z rej. śląskiego w y
wieziono 5(ii tys. tonu, t. j. o 47 tys. tonu w ię
cej, a  z rej. dąbrow skiego wywieziono 122 tys. 
tonu, a  zatem  o 24 tys^ tonu więcej w porów na
niu z m ajem  r. b.

Z powyżej w ym ienionych ilości wywieziono 
na rynk i środkow o-europejskie 70 tys. tonu, 
ty 17 tys. t-on-n więcej; w zrost w yw ozu zestal 
w yw ołany zwiększonemi w ysyłkam i do Au- 
Strji (o 7 tys. tonu), pozatem  do Czechosłowa
cji, po p rzerw ie trzym iesięcznej, w ysiano  10 
tys. tonn. W ywóz na ry n k i skandynaw skie 
wzrósł o 24 tys. tonn i wynosił 338 tys. tonn, 
przyczem wzrosły w ysyłki do Danji i Ncrwe- 
gji, do Szwecji zaś i F in land ji spadły. -Nia ry n 
k i zachodnio-europejskie w ysłano o 6 tys. tonn 
m niej, t. j-. 122 tys. tonn; spadek wywozu do
tyczył Irland ji i Szw ajcarji, do Bełgji i Holan- 
dji wzrósł. W ywóz w ęgła n a  ry n k i południo- 
w o-europęjskie wzrósł o  2 tyś. tonn, a  m iano
w icie do W ioch — o 29 tys. tonn, natom iast 
spad! wywóz do Grecji. Ilość "wywiezionego 
w ęgla okrętow ego spad la  o 3 tys. tonn i w yno
siła  28 tys. tonn. W zrosła natom iast w ysyłka 
do G dańska o 3 tys. tonn i w y n o siła  19 tys. 
tonn.

Udział procentow y poszczególnych rynków  
w ogólnym  eksporcie w  czerwcu przedstaw iał 
się następująco: ry n k i środkow o-europejskie: 
10.20, ry n k i skandynaw skie — 49.27, bałtyc
k ie — 0.73, zachodnio-europejskie — 17.79, po- 
łudniow o-europejskie — 12.97, pozaeuropej
sk ie — 2.19, węgiel okrę tow y '— 4.08, Gdańsk

P rzeciętna dzienna w ysyłka w ęgla zagrani
cę w ynosiła w  czerw cu przy 23 dniach: robo
czych około 30 tys.-tonn, a zatem  wzrosła o o- 
ko lo  5 itys. tonn w  porów naniu  z miesiącem 
poprzednim . W ysyłka ta  z rej. śląskiego w yno
siła  około 25 tys. tonn, a  z rejonu dąbrow skie
go około 5 tys. tonn.

P rze ładunek  W po rtach  w  czerwcu r. b. 
w zrósł o 32 tys. tonn i wynosił 583 tys. tonn, 
przyczem  przeładunek w G dańsku wynosił 
218 tyę. tonn, t. j. o 9 tys. tonn więcej, a w  Gdy
ni 365 tys. tonn, t. j. o 23 tys. tonn więcej w 
porów naniu  z m ajem  r. b.

Pcroziiiiiignie między rolnictwem 
a przemysłem bekonawym.

Między o rganizacjam i rolniczem i, reprezen- 
tu jącc in i in tere sy  hodowców tyzpdy -chlewnej, 
a  p . Lskim przem ysłem  bekonow ym  doszło do 
zasadniczego po rozum ienia w kwesŁj-i dostaw 
żyw ca d la  fabryk  -bekonowych. Akcję tę  z a i:i-  
cjował Potoki Zw iązek Bekonowy. M a o n a  na 
celu zorganizow anie bezpośrednich dostaw  
trzody przez rolników  do zakładów  przerób
czych bekonowydh. A kcja ta  p o siad a  zasadn i
cze znaczenie d la  przyszłego rozwoju stosun
ków  hodow lanych w  Polsce z uw agi n a  to, że 
przez maiwiązanie bezpośredniego k o n tak tu  
m iędzy ro ln ictw em  a  przem ysłem  bekonowym 
usunąć m ożna Zbędne pośrednictw o, a przez 
w prow adzenie do  ceny zasadniczej za żywiec 
dodatkow ej ipremji za  jakość g atunku , stw arza 
skuteczny bodziec d o  podniesienia poziomu 
hodow li trzody chlew nej w k ra ju .

'Pertrak tacje n a  tem at tego porozum ienia 
trw a ją  ju ż  od dłuższego -czasu. W ostatn ich  ty 

godniach  odbył się szereg konferencyj 
w szystk ich  izbach rolniczych i  w ojew ódzkich 
o rg an izac jach  rolniczych, n a  k tórych  uzgod
niono ostatecznie szczegóły te j akcji, zw i  le. 
kontrak tow ą . Między in n ein i 'ustalono, że do
św iadczenia, poczynione w  pierw szym  prób
n y m  okresie posłużą za  podstaw ę do w pro 
dzenia ew entualnych  zm ian , jak ie  p rak tyka 
wskaże jak o  niezbędne w itej akcji. Jak  się  do 
w iaduje A jencja „Iskra", o s ta teczna  konferen
cja, n a  k tó re j porozum ienie zostanie sfin a li
zow ane, odbędzie s ię  d n ia  10-go lipca br.

IW to k u  ob rad  m iędzy przedstaw icielam i 
Polskiego Zw iązku -Bekonowego, a  orga rizacy j 
roitniczych ustalono  -także pojęcie m niejszej 
i  w iększej w łasności ro lnej, z  uw agi -na to, że 
30% izakontraktcw anych w pierw szym  okresie 
sz tu k  trzody może pochodzić ® terenu  większej 
w łasności,'70% zaś m usi pochodzić od  m niej
szej własności rolnej. U stalono rów nież m axi
m um  przydziału  zakontraktow aaiych św iń  d la 
poszczególnych folw arków  w  zależności od 
liczby posiadanych  macior, nie więcej jednak, 
jak  n a  50 sztuk. Dalszym  w ażnym  m om entem , 
ustalonym  w  tych rozm ow ach jes t określenie 
te re n u  d la poszczególnych fabryk  bekonowych, 
n a  k tó rym  mogą Sine zaw ierać k o n tra k ty  z ro l
n ikam i.' W  w yniku  uzgodnienia szczegółów' 
ak c ji kon trak tow ej inspektorzy  i  instruktorzy  
hodow lani rozpoczęli j,uż in tensyw ną -pracę 
w  celu zb ie ran ia  od ro ln ików  deklarac ją na 
dostaw ę trzody do bek-omiarni. -Dotychczas re
zu lta ty  w y raża ją  s ię  zadeklarow aniem  przez 
-rolników* k ilk u n astu  tj-sięcy sz tu k  trzody dla 
fabryk, k tó re  zaczęły już -przyjmować je i wy
płacać odpow iednie p rem jc w  m yśl zasad  za
tw ierdzonych przez państw ow ą kom isję beko
nową.

N adm ienić należy, że po za  p rem ią , kitórą ro l
nik o trzym uje tylko za sz tu k i wyborowe fa 
b ry k i w yp łacają cenę zasadniczą, usta loną  w e
d ług  relacyj ceny bekonu polskiego na ry n k u  
angie lsk im  z  uw zględnieniem  kosztów  w ła 
snych  fabryki.

.Ci-si.

POLSKA.
Obszar zasiewów zbóż chlebowych w Polsce

w r. b. Główny 'Urząd S tatystyczny dokonał 
prow izorycznego obliozenia pow ierzchni głów 
nych  zbóż. Pow ierzchnie t e  p rzedstaw ia ją  się 
d la ca łej 'Potoki następująco: pszenica ozima 
1.499 tys. ba, żyto ozim e — 5.790,9. tys. ha, jęcz
m ień ozim y 40 tys. lia, -pszenica ja ra  — 152,4 
tys. ha, żyto ja re  — 25,8 h a , jęczm ień ja ry  
1.164,2 tys. b a , ow ies — 2.217,7 tys. ha. W  po
rów naniu d o  'zeszlorocznj'eh pow ierzchni, 
zm iany nastąpiłyby następujące: pow ierzchnia 
pszenicy ozim ej zm niejszyła -się o  4,6%, żyta 
ozim ego zw iększyła się  o  3.0%, jęczm ienia ozi
mego zm niejszyła s ię  o  0,1%, pszenicy jare j 
zminiejszyła s ię  o  0,8%, żyta jarego  zwiększyła 
się  o  0,7%, jęczm ienia 'jarego zm niejszyła się 
o 0,2%, ow sa zm niejszy ła s ię  o 0,1%.

Wkłady oszczędnościowe w P. K. O. w mie
siącu czerwcu 1933 r. -W m iesiącu czerwcu 
w kłady  oszczędnościowe a  także i  Iicźbj> o- 
sziczędzających -w P. K. O. w ykazują dalszy  
bard zo  pow ażny wizros-L W kłady osziczędno-. 
ściowo wizrosły o 11.GO8.538 zl., o siągając na 
dzień  30. VI. 1933 s ta n  427.154.860 zł., łącznie 
zaś z w k ład am i pochodzącym i z w aloryzacji 
d aw nych  w kładów  markowy-ch o*. 454.348.467. 
Jednocześnie ze w zrostem  w kładów  oszczędno
ściowych w zrosła w  tym  czasie i iietzba oszczę
dzających  w  P. <K. O. 'W ciągu m iesiąca czerw
c a  P . K. O. w y d a ła  22.987 now ych książeczek 
oszczędnościowych, o siągając n a  dzień 30. VI.

ŚRODA 12 LIPCA 1933.

1933 — ogólną -liczbę 1,007.896 książeczek, łącz
nio zaś z  książeczkam i, pochodzącem i z w a
loryzacji 1,042.263 książeczek.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 11 lipca 1938 r.

D e w iz y :  Belgja 124-85, 126*16, 124*54, Holandja 
360 85, 361-76, 359 95, Londyn 29 62, 29-77, 29 47. Nowy 
York 6 20, 6-24, 816 Nowy York telegr.623, 6-27, 619, 
Parył 86-—, 3609, 34-91. Siwajcarja 173-10 173*53, 
172-67, Włochy 47-55, 47 78, 47-32, Berlin w obr. pryw, 
213*30. Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6 01, 6 02.
A k c je :  Bank Pętaki 81'—, 84—, Warsz. Tow. Fabr 

Cukr. 22 50, Cegielski 10 60, Lilpop 12 50, 1350, 13-— 
Pocisk 2 4 , Starachowice 1176, 11-25, 1160, Haberbugrb 
50-50, Kijewski 17-—. Tend, mocniejsza.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dillonowska 68*2*, 
stabilizacyjna 68 —, warszawska 42 —,

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo
wlana 3785, 38 —, 4% inwestycyjna 101—, 100 —,
100- 50, 5°/0 konwersyjna 43-75, 5% kolejowa 41-—, 6% 
dolarowa 37 50. 38 25, 4% dolarowa 46*25, 45*75, 7% sta
bilizacyjna 48 —, 48 50, 48-25. 10% kolejowa 100 75 setki
101- —, 4% %  listy zastawne ziemskie 89-75, 40-—, 8%  li 
sty zastawne ni. Warszawy 43 25, 43 —, 7%  ziemskie 
doi. 86 —, Listy zastawne BGK bez zmiany. Tend. mocą. 
Obroty papierami proc, i akcjami znacznie wzmożone.

G iełda  ZC ryohsba: (PAT) Paryż 2031, Londyn 
17-13, Nowy York 3 61, Belgja 72—, Włochy 27-37-5, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 208-10, Berlin 123 20 Wiedeń 
73-18, noty 6 6 —, Sztokholm 88-25, Oslo 85 90, Kopin- 
haga 76 30 Sof j a '— ■—, Praga 15*21, W arszaw a 57 85, 
Białogród 7*—, Ateny 2 95, Konstantynopol 2*49, Buks - 
reszt 3 08, Helsingfors — *—, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 11 lipca 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu burtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
I. 23-60—24-60, żyto If. 22-50—23-50, pszenica jara czer
wona, szklista 43*00—44*00, pszenica jednolita 42 00— 
43*00, pszenica zbierana 41-00—42 00, owies jednolity 
19-b0—20’50, owies zbierany 18-50—19-00, jęczmień na 
kaszę 21-00—22-00, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 20-00—21*00, proso 21-00—22-00, groch polny z wor
kiem 24 00—27 00, groch Victoria z workiem 32 00—36 00 
wyka 14-00—15-00, peluszka 00*00—00*00, łubin niebieski
10- 00—10-60, łubin żółty 11*00-12 00, rzepak dm. nie no
towany, siemię lniane 45-00—48-00, koniczyny nie no
towane, mąka pszenna luksusowa 65-00—70-00, mąka 
pszenna 0000 60 00—66*00, mąka pszenna III (poślednia) 
56-00—60-00, IV mąka pszenna 30 00—40 00, mąka żytnia 
pytl. 89 00—41-00, żytnia razowa i sitkowa 29-00—31*00, 
otręby pszenne 13-50—14*60, żytnie 12‘5O—13-60, kuchy 
lniane 18*00—19*00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 16-00—16-50, Seradela nie notownsa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r a k ó w ,  11 lipca 1933 r.

Pszenica dworska czerw stand. 39 60 -4 0  00, targowa 
stand. 86-00—37 00, dworska czerw. 74/76 kg. 41 25—42-00, 
żyto dworskie stand. 26-00—26 60, targowe stand. 25*50— 
26*00, owies dworski stand. 17*50—18*. 0, targowy stand. 
17 00—17 60, jęczmień na krupy stand. 23-00—24-00. ję 
czmień na krupy targowy 21-60—22-50, kukurudza kraj. 
24-00—25 00, kukurudza cinquantino rumuńska 27’00— 
28 00, groch Viktoria 38 00—40'00, półwiktorja małopolski 
32 00—36 00, zwykły jadalny 30 00—32 00, polny pastewny 
26 00—27-00, peluszka 19-00—20*09, fasola cukr. biała (Ja
siek) ręczn. wyb. COOO—00 03 biała 23-00—25-00, Wach- 
tel 23 00— 26*00, wyka ciemna 14-00—15 00, szara 13 00— 
18-60, łubin żółty do siewu 14-00—16-00, niebieski 11 60— 
12-00,] do ®iewu 12*50—13 00, makuchy lniane 00*00— 
00-00, siano słodkie stare 7*50—8-00, średnie 6*50—7-00, 
kwaśne 6 00—5 60, słodkie nowe 6-60—7-50, koniczyna 
pastewna 900—10 0 ’, słoma długa 4 7 5 -5  00, mierzwa 
luzem 4 50—4-75, prasowana 4 75 5-00, rzepik czyszczony 
słodki 00*00—00-00, mak niebieski z workiem 00 00— 
00-C0, szary 00 00—00*00, kminek hol. 186 00—190 00, 
mąka pszenna okr. krak.: grysiki pszenny 72 00—73 00, 
grysikowa 70 00 72 00, 45% 67 00—68-00, 60% poznań
ska 62-00—63-00, mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—65°/„
41 50—42-00, II. gat. sitkowa 25 50—26-CO, razowa 32 0 — 
83-00, mąka żyfnia okr. poznań. I. gat. 65% 41-50—
42 00, razówka graham pszenny 48 00—49 00, otręby żytnie
11- 25—11*50, pszenne 11*25—11*50, mąka czerwona z wor
kiem 14 50—‘ 5 00, pęcak fabryczny z workiem 36 00— 
37*00, . chłopski bez worka 34 00—35 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 36 00—37 00, chłopska bez worka 
34 00 —35 00, kasza jaglana fabryczna 60-00—52-00, chłop
ska 42 00—44 00, kasza tatarczana cała 42 00—44*00, ła
mana 40 00—42 00,

Tendencja: nieco słabsza — dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W  POZNANIU.
P o z n a ń ,  10 lipca 1983 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 23-25—23*50, pszenica 41*00-42-00, jęczmień 

681—691 g/1. 18-00—19-00, 648—6*2 g/1 00-00-00 00, 
owies 15-00—15-50, mąka żytnia 65°/„ wł. worka 38 50— 
39-60, mąka pszenna 65% wł. worka 63-60 — 6660, 
otręby żytnie 12-00—12'75, pszenne 10 00—11-00, pszenne 
(grube) 11-50 — 12-50, rzepak —•—, gorczyca 62-00— 
58 00, wyka 12-59—13-50, peluszka 12 00—13-00, groch Vikto- 
rja  OÓ-OO — 0000, groch Folgera —*—, łubin niebie
ski 8-00—9 00, żółty 10-50—11-60.

Ogólne usposobienie mocne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 415 tonn, 

pszenicy 15 lonn.

Robinsonada lotnika w tundrze.
Szczegóły k a tastro fy  -Motterna, jak ie  nadchodzą 

obecnie z Moskwy, przedstaw ia ją  się n iezm iern ie  
barw nie. Jak  -wiadomo, 11 czerwca- .Yl-attern wyle
ciał z Chabarows'k-a w .k ierunku  pólnocnjun.

M otcr grzeje, trzeba lądow ać w tundrze.
Po lł-godzinnym - n ieprzerw anym  locie lotnik za

uważył -tak silne i .o grze nie siln ika, że postanow ił 
lądować. Sauka jąc  odpowiedniego m iejsca zdecy
dow ał się wreszcie wylądować w tundrze w? od
ległości 100 km od' w si Anadi-r i 4 'km od lewego 
dopływ u rzeki A nadir. Podczas lądow ania  a-paiat 
został uszkodzony, a  lotnik odniósł lekkie obra
żenia.

Kiedy głód zag ląda w oczy.
'M attern znalazł się w miejscowości niezam iesz

kałej i najbardziej dzikiej. W poszukiw aniu jak ie jś  
żywej istoty błądził on wzdłuż brzegu i-ze.ki w cią
gu X dni, żywiąc się czekoladą i biszkoptam i. Za
pasy te jednak  w yczerpały  się ju ż  po 3 dniach 
i Maltei-n m iał w ielkie trudności w zdobywaniu 
pożywienia.

Zgasła isk ra  nadzieji.
'Pew nego d n ia  zauważył on barkę i szalupę p ły

nące w zdłuż rzeki. Lotnik daw ał sygnały, lecz 
znajdując się daleko  od brzegu, nie został zauw a
żony. 9 dn ia  lo tnik postanow ił zainstalow ać się. na 
brzegu rzeki, gdzie w ybudował sobie szałas, spędza
jąc w n im  jeszcze li następny cli dni.

W reszcie nadeszła  pomoc, M attern  uratow any.
W nocy 29 czerwca ukazały  s ię  dwie szalupy, k tó

re tym  razem  zauw ażyły  sygnały  lotnika. Czukczo
wie. k tórzy przybyli na szalupach zabrali -Matterha 
ze sobą do obozu odległego o 80 kin. od. wsi Anadir. 
Po kilkudniow ym  wypoczynku .Mattern udał się 
w  towarzystw ie Czukczów do  osiedla rybackiego 
n a  brzegu m orza, odległego od A nadiru o 20 km. 
Tam  lo tnik spotkał g ran icznych  -straiżiniików sowiec
kich. którzy  doprow adzili go d o  A nadiru, skąd l i 
da! się w raz ze strażn ikam i na m iejsce katastrofy . 
Po bliższem- zbadaniu  okazało się, że a,parał jest 
poważnie uszkodzony, śm igło zgięte, podwozie zer
wane. p iuw e skrzydło s trzaskane, siln ik  uszkodzo
ny. Silnik i apai-at w skazujący kierunek  lotu został 
zabrany , zaś  podw ozie i zbiornik z benzyną pozo
staw iono na m iejscu katastrofy . -Mattern w raz ze 
s trażą  powrócił do A nadiru.

Królewna dolara w Książęcej mitrze
W Parj-żu od'bvlv się  niedaw no zaślubiny g ru 

zińskiego' księcia M divani z A m erykanką m iss 
B arbarą  H utton . Je s t to epilog h is to rji żywo przy
pom inającej n iektóre scenurjuąze filmowe, cieszą
ce się iwielkiem powodzeniem.

P ięk n a  i  najbogatsza.
Bywalcy modnyicli i zaigramicznycli si.-n-yj k lim a

tycznych -i plaiż ips-miętują praw dopodobnie .pcju- 
iw.ien'ie się 5 la t tem u w Biainitz prześiiiczncj. ’m ło
dziu tk iej '.pnńiónki, otoczonej rojem  młod-aieży, s ta 
rającej się  o  je j rękę. 'Przyczyną, tego .niezwykłego 
jjowodzeóia była niely lko  piękność dziewczęcia, 
dużą rolę otlg ryw ala  okoliczność, że mi - - B.i'ibiiiru 1 
jest spadkobierczy.nią kolosalnej fortuny. Sum a,; 
przeznaczona na .jej d robne -wydatki, wynesd obec
nie. p  m imo kryzysu  i k rachów  na W all s tree t,, 
5 mi'lj. doi rocznie.

Ziarko do ziarka...
Dlbrzymku fortuna-.obecnej ks-iężnej Mdivumi po

w stała  ’ z ipiacdsiębioi-sl w ..Woolwor-k-NucliJaKz". 
W oolworki s ą  to am erykaiisk ic  bazaiy . w k tórych 
najdroższy .przedm iot kosztuje 10 centów.

M itra  w  herbie, i uroda.
iPrzeciiw-nie, książę Mdlivani. prócz frapującej 

m ęskiej urody, n ie  iposiada żadnego m ają tk u . W 
i B iarritz  k siążę  hyl jednym  z licz-nych wielbicieli 
m łodej miljo-nerki, k tó ra  wkrótce, znudzona, hol- 
du-mii, w ybrała  s ię  w  -podróż do Sjam u.

W ierny  aż do Sjam u.
Z pom iędzy kcinkurenlów  pojechał za n ią  jedy

n ie  p iękny  G ruzin, szczerze n ią  -zajęty. T ak  się 
rozpoczęły 5-lciniie konkury , zakończone zaślub i
nam i, k tó rem i in teresow ał się cały Paryż.

------------------ ' ' V  i

PodKowa przynosi szczęście bo...
Żaden przesąd chyba nie jest tak  głęboko zako

rzeniony, jak  ten. że podkow a ko ń sk a  przynosi 
szczęście. N iema chyba takiego narodu na św iecie, 
któryby znając sztukę podkuw ania koni, nie p rzy 
pisyw ał podkow ie specjalnego  znaczenia, 
przypom ina świętego węża — tw ierdzi Chińczyk.

•Chińczycy, naprzyklad , p rzyb ija ją  podkow ę na  
drzw iacli swoich -domostw w  -przekonaniu, że u- 
cbroni ich to  od- wizyt złych .duchów. Podkowa w  
ksztalcie swym przypom ina bowiem zwiniętego wę
ża. Nagenda-a. k tó ry  posiada n iepoślednie znacze
n ie  w  sferze ch ińsk ich  -bóstw.
przecież n :a  k sz ta łt półksiężyca — m ówi Turek.
T urek , lub inny m ahom etanin , -zapylany dlacze

go p rzyp isu je  tak w ielkie znaczenie końskiej pod
kowie, odpowiada, -że podkowa przypom ina swym- 
kształtem: półksiężyc, k tó ry  jesi św iętym  em blem a
tem- Islam u.

m użykow i się zdaje, ża żelazo odpędza koboldy.
■Rosyjski chłop tw ierdzi znów, że nie (jodkowa 

przynosi szczęście, a le  żelazo w niej zaw arte, gdyż 
żelazo bez względu na form ę potrafi odpędzać złe 
duchy  i koboldy.

Irlandczykom  odczarow ała ich  wyspę.
C iekawa jest -historia, którą  opowiada;;! I rlan d 

czycy, zapy tan i, czemu p rzypisu ją  tak  w ielkie zna
czenie podkow ie. Otóż podobno Irlan d ja  była kio 
dyś zaczarow aną w yspą, spoczyw ającą pod' falam i 
m orskiem i. Baz na siedem  lal w ychylała się ona 
z fal i to na. k rótki czas. 'Pewnego razu p rzypadko
wy podróżnik rzucił na w yspę podkowę w chwili, 
gdy ta zanu rza ła  s ię  na nowe siedm  lat w  fale m o
rza. Od- te j chwili czar hyl zdjęty i wyspa przestała 
się zanurzać, a  Irl-widczycy uw ażają, że podkowa 
końska przynosi szczęście i spędza zle.-moce.

A nglika broni od czarownic.
W  Anglji od najdaw niejszych  czasów przypisy

w ano podkowie końskiej specjalne w łaściwości. 
Przedew szystkiem  podkowa taka, m-ia.la podobno 
skutecznie  chronić przed u rokiem  czarownic. W ia
ra  ta. związana je s t z legendą o- św . 'Dunstanie. po
p u la rnym  św iętym  angielsk im .
je s t  postrachem  jljab ła  podkutego przez świętego.

zu przed kuźnią jego staną ł djabel we własnej: oso
bie, ale oczywiście w p rzeb ran iu  i -zażąda! od ko
wala-, ab y  ten go podkul.-św . D unstan oczywiście- 
odrazu zauważy! kim • jr.-t jego klien t, a le  zachował 
to d la  siebie. W czasie podkuw ania d jab la . przyspo
rzy! on m u ty le  bólu, żc djabel począł go b łagać, 
aby  go w reszcie w ypuścił ?, opresji, św . D unstan u- 
czynil to. odebraw szy wprzódy od. d jab la  p-rzvrze- 
czenie, że djabel nigdy, nie ..przekroczy progu do
m ostwa. na którem  będzie przybita podkow a konia.

W szystko jedno dlaczego, dość na leju, żc podko
wa przynosi szczęście.

— Dzieła Szekspira za 380.000 zł. Pierwsze wyda 
nie in folio dziej Szekspira I. zw, F irst folio — zo 
stało  sprzedane w  Londynie na licytacji A m eryka
ninowi Roseubachowi za 11.500 funtów  CiSO.tXMi zl). 
Czwarte nnfcini-.ist w ydanie uzyskało zuhalwie 220 
funtów  (7.000 zl).

— H onorarja  literack ie  — M ussoliniego. Za pierw 
sze w ydanie książki Vita di Arnold i (Arnolda Mus- 
sol-iniego) o trzym ał Duce 113.000 lirów, czyli około 
50.000-zl — za dwa następne lOO.OOt) lirów  czyli oko
ło i-O.OtX) zl. Wszys'.k:.- te pienią-lze przezroczy! 
Mussolini na rzecz rozm aitych insty iucyj faszy
stow skich.

— F ran cu sk a  A krdcm ja  przyznała nagrodę im. 
Osirisa — rodzaj nagrody Nobla -  m arszałkow i 
Lyamey. zdobywcy M-irokl.-. i Kamilowi Jullien .

Zgubiona książeczkę
skiego. (297)

Kiipiijtie Kina Dlritha!
Warzywne, kwiatowe, pastewne, rolne 

najwyższej jakości.
Sprzedaż: Centrala - Warszawa, Ceglana 11 
i w filjach: Sienkiewicza 11 i 2-ga Hala 

Mirowska (wprost Solnej).

W gościnie u muzy rarijawej.
— .000—

Niejeden z paru- setek, tysięcy ra-dijoshicha- 
czy -polstkichi, wylącza-jąc ap a ra t po skończonej 
audycji, n ieraz tak  kunsztow nie pod względem 
dźw iękowym zm ontowanej, zadaje  sobie -pyta
nie, w jakich w arunkacli, w jakiem  otoczeniu 
rea lizu je  się to  dziwne m isterjun i, dzięki k tó 
re m u  słowu ‘i m uzyka, p łynąc na falach- ete
r u  -poprzez olbrzym ie częst-o- praestrzenie, roz
lega się wtdałekicli głośnikach, i słuchaw kach, 
kształci i. bawi, reprezentu je k u ltu rę  tam  na
w et, skąd  zaledwie po w ielu godzinach ucią
żliwej .podróży -dotrzeć m ożna do najbliższego 
większego ośrodka, cyw ilizacji. -Pytanie, jak 
m ieszka m uza ra-d-jowa, d la  w ielu rad iosłu 
chaczy pozostaije bez odpowiedzi, chociaż przez 
salony i stud ja  .Polsk iego  Rad-ja" w  W arsza
w ie przew inęły się już ty-siące zw iedzających. 
Dzięki uprzej-memu zaproszeniu, k ierow nika 
Wydz. P ra sy  i P ropagandy „Polskiego Ra- 
d ja“, red. T. S trzeteiskiego, postaram y się. od
powiedzieć n a  to p y ta n ie  -tym z -pośród, 'na
szych czytelników , k tórzy nie mieli sposobno
ści zapoznać się z w arszaw ską siedzibą muzy 
radjow ej.

Szary g inach  pod Nr. 25 przy ul. Zielnej 
wznosi się wysoko ponad dachy innych do
mów, stanow iąc, obok słynnej basz ty  „Geder- 
grenu", najw yższy budynek przy tej ulicy. — 
W  pięknym , wyłożonym  m arm uram i, obszer
nym  hallu  tłoczno i gw arno  o  każdej, porze 
dnia. Bo też do w ypełn ien ia jednego d n ia  pro
g ram u  radjow ego trzeba k ilkudziesięc iu , nie
raz ponad  setki wykonaw ców  — przew ażnie 
najw ybitniejszych przedstaw icieli przeróżnych 
'dziedzin wiedzy i sztuki. T rudno  więc byloby 
powiedzieć, że spotkanie w  hallu , lub górnych 
salonach „Polskiego R adja“ kogoś noszącego 
-naj'bard'zieij naw et głośne w  Polsce i w świecie 
nazwisko je s t itylko dzie łem  przypadku...

T : zw. „stud-ja" rad jow e, czyli sa le  i gabine- 
ły , z których n adaw ane są  na szeroki św iat au 
dycje, m ieszczą s ię  w raz z b iu ram i -kierownic
twa program owego na pierw szem  i -drugiem 
piętrze gm achu.

Ju ż  poczekalnia na pierw szem  piętrze św iad
czy swoim  A\'yg:łądem, że znajdujem y s ię  w  
przybytku 'wiedzy i -sztuki. Ściany są od .góry 
do dołu zawieszone fo tografiam i i portre tam i

najznakom itszych  solistów, pisarzy i -uczonych 
przedstaw icie li różnych  narodowości, a naw et 
ras, k tórzy  k iedykolw iek staw ali przed w ar- 
szaw skiem i m ikrofonam i. N a każdej z tych: fo
tografii w idnieje serdeczna dedykacja  dla 
„Polskiego •Radija". Bo też sko ro  ju ż  k to ś  raz. 
przekroczył g ran ice k ró lestw a m uzy radjow ej, 
-kto ra z  tylko stanął1 przed  m ikrofonem , pozo- 
stajo  na zawsze e n tu z ja s tą  tej' najm łodszej z 
muz, jej w iernym  i oddanym  niewolnikiem . 
Czyż ibowiem, jakakolw iek sa la  'tea tra lna  czy 
koncertow a, jakakolw iek au la  prel-ekcyjna m o
że dać tak  szeroki rezonans, czy może p o ru 
szyć um ysły i serca tylu naraz słuchaczy , co 
czarodziejskie, lśniące pudełeczko m ikrofonu 
radjow ego?

W  poczekalni panuje nastró j zgoła inny, niż 
w h a llu  n a  parterze. Tam  wesoły gw ar beztro
sk ich , przygodnych rozmów, tu skup iona ci
sza i powaga. Oto w łaśnie w fotelach pod je
d n ą  ze śc ian .siedzi dwóch panów. To prele
genci. którzy za  chwilę s ta n ą  kolejno przed m i
krofonem. Siedzą ni i lezący, poważni, skupie
ni, jak b y  jeszcze ważyli w  myśli każde słowo, 
k tó re  za parę m inut rzucą w przestrzeń za  po
średnic tw em  m ikrofonu tysiącom  radjoslucha- 
czy. Do tego nastro ju  przyczynia s ię  zresztą 
jarzący  się przy w ejściu do poczekalni czer
wony św ietlny  napis: „Cisza! Radjostacja 
czynna".

Przyąpdny przybysz s ta ra  się więc stąpać 
n a  palcach i mówi tylko przyciszonjm  szep
tem. Zbędny to jednak  trud , bo ściany, drzw i, 
okna każdego slu d ja  są należycie izolowane 
przed wszelkim  szm erem  z zewnątrz, ś rodk i 
ostrożności należy ty lko  zachować w chwili 
w chodzenia do s tu d ja , gdy m ikrofon jes t w łą
czony.

Czasem zresztą zaklęte drzwi stud ja otw ie
ra ją  się naoścież w łaśn ie w trakc ie audycji, a 
zam knię ta w czterech izolowany cli od całego 
św iata śc ianach  bajka, której każdy  oddźwięk 
tak chciw ie chłonie m ikrofon, rozlewa się sze
rokim  strum ieniem  po poczekalni i schodach-. 
Jak iś  poważny, nienagannie ub rany  genteł- 
m an wybiega z rozw ichrzonym  włosem ze s tu 
dja z niesam owitym  okrzykiem :

— Zabiję, zam orduję, trzym ajcie mnie!
Przygodni interesanci luli goście s ta ją  jak 

w ryci, zapytując z .przerażeniem:
— Co się tu stało? K atastrofa, m orderstw o? 

sam obójstw o? A tak  nagłego szalu?!!

— Ach, nic! To tylko reżyser słuchow iska 
szuka specjalnego efek tu  akustycznego.

Jedne z licznych drzw i poczekalni prow adzą 
do gab ine tu  bardzo w ażnej w  siedzibie muzy 
radjow ej osobistości. Jest to  — nazw ijm y tak  
tę  skom plikow aną funkc ję — insp ic jen t „Pol
skiego R adja“. Osoba nader p o p u la rn a  w sze
rokich  k ałach  w ykonaw ców  ,program u — a r 
tystów  i prelegentów. On 'to bowiem  zaraz na 
wstępie bierze pod św oją opiekę każdego z w y
konaw ców, poucza, w razie potrzeby, ja k  się 
zachow yw ać przed m ikrofonem, uspokaja tych 
których nagle w obliczu m agicznego k ó łk a  z 
m ikrofonem  o garn ia trem a, on pilnuje, aby 
każdy z w jkonaw ców  znalazł się w e w-laści- 
wem studjo  o w łaściw ym  czasie i aby sam e a u 
dycje rozpoczynały się i kończyły ściśle w 'te r 
m inach, przew idzianych w program ie, on w re
szcie w ypłaca honorarja  bezpośrednio -po a u 
dycjach. (Dziwny człowiek, ów inspicjent! Dla 
w szystkich m a. czas, dobre słowo i d o b rą  r a 
dę, ale  bezustannfe liczy czas n a  m inuty  i se
kundy nie spuszczając niem al na chw ilę oka 
z zegara. Jem u to w znacznej mierze zaw dzię
czać należy, iż audycje „Polskiego R adja" od
byw ają się  z tak  zadziw iającą punktualnością.

Cala zresztą praca „Polskiego R adja" odby
wa się pod znakiem  zegara. Zegary rozmiesz
czone są po całym  gm achu. Od pierwszego 
spotkania się -z zegarem w hallu , oko  wciąż 
u a tia f ia  n a  zegary we w szelkich m ożliwych 
pomieszczeniach wielkiego gm achu. „Nasz ca
ły czas należy do  radiosłuchaczy" — mówią, 
kierow nicy  „Polskiego R adja" — nie wolno 
nam  z niego uronić an i jednej sekundy".

Tuż ębok pokoju insp ic jen ta zna jdu je się 
stud jo  s-peakerów. Mamy tu  możność .przeko
nać się, jak  dokładnie każde stud jo  izolowane 
jest od wśzelkich hałasów  z zearnątrz. Ściany  
wyłożone są specjalnym , nieprzepuszczającym  
żadnych dźwięków m atcrja lein , zw anym  cel- 
lotexem, a w yrabianym  z trzciny cukrowej. — 
Kunsztow nie wytłaczane, dys-kretnie zabar
wiane, płyty cellotexu s ą  wcale wdzięcznym 
m aterjalern dekoracyjnym . Odgłosy kroków 
tłum i skutecznie niebyw ale puszysty dyw an, 
okna opatrzone są grubem i, szczelnie dopaso- 
w anem i m ateracam i, w których  ugrzęzłaby 
chyba naw et k u la  karabinow a, a cóż. dopiero 
m izerne ec h a  życia bocznej- w arszaw skiej u- 
lic.y. Pluszowe k o ta ry  w drzw iach dopeJniają

oryginalnego antydźw iękow ego „uzbrojenia" 
stud ja .

Do s tu d ja  speakerów  w eszliśm y, m im o g ro
źnych ostrzegawczych napisów, w  chw ili na- 
diaiwmia .pi-zez p. N owocieniową (iw zastęp
stw ie chorej >p. Grabowskiej) tak  popularnych 
w śród rad josluchaczy  „rozm aitości". Na b iu r
ku  speakerow skim  stosy tekstów  rek lam o
wych i p rogram ów  oraz nieodzowny m ikrofon, 
za b iurkiem , bezpośrednio przed- oczyma spea
kera szafka z ap a ra ta m i sygnalizacyjneini i ta 
blicą rozdzielczą, przy  pomocy k tó re j włączać 
można poszczególne stud ja . R óżnobarw ne sy
gnały  św ietlne w sk a zu ją  speakerow i, k tóre 
stud jo  jes t w danym  m om encie czynne. Obok ; 
■biurka, a  tuż-przy w ejściu elektryczny trój-tar- 
czowy gram ofon, nad k tó rym  znow u w isi m i
krofon. Poza tern najkonieczniejszem  um eblo
w aniem  małe stud jo  speakerow skic zawalone 
jest dosłow nie różnenti najbardziej na tein 
m iejscu nieoczekiwa-nemi .przedm iotam i. J a 
kieś pluszowe niedźw iadki, domki z cukru  i 
czekolady, hafty , barw ne pod-uszki, zresztą 
któżby to w szystko zliczył i wyliczy!! S ą  to  
wszystko dary  od wdzięcznych rad josluchaczy 
dla -pp. speakerów , z powszechnym ulub ień 
cem. „naczelnym  speakerem " p. Bocheńskim  
na czele.

W ielkie stud jo  muzyczne, mogące łatw o po
m ieścić setkę, a naw et więcej osób w raz z od
pow iednią ilośc ią instrum entów , obwieszone 
ze wszystkich s tron  ciemno-zielonem i k o ta ra 
m i pluszoweini w ygląda, jak  zakonspirow ana 
św iątynia tajem niczego obrządku, w  której 
rolę o łtarzy pełn ią czarne, lśniące pud ła for
tepianów. Nad wdjścieiń do  tego stu d ja  wisi 
m ały obrazek M atki Boskiej, nadesłany  przez 
jedną z radjoslucbaczek. Dla m niejszych ze
społów i d la wystę-pów solowych przeznaczo
ne jest b łęk itne stud jo  kam eralne.

S tudjo literackie, sk ą d  przew ażnie nadaw a
ne są słuchow iska, wyposażono je s t  prócz 
paru  m ikrofonów, ja k  w szystk ie in n e  stud ja , 
rów nież i w ap a ra tu rę  gram ofonow ą, p rzy  po
m oce k tórej od tw arzane s ą  różne, n iera z  b a r
dzo skom plikow ane efekty akustyczne. Niesa
m ow ite „m aszyny" służące niegdyś do w yw o
ływ ania tak ich  efektów , daw no już zastąpione 
zostały -przez daleko pew niejsze -płyty g ram o
fonowe. S tu d ja  prelegentów, to  m ale pokoiki, 
zaledw ie m ieszczące biurko, na k tó rem  stoi 
m ikrofon i zegar w m ontow any w skrzynkę ze

specja lną św ietlną tab licą sygnalizacyjną, k tó 
rą. jiazw aćby można „telefonem optycznym". 
Za pom ocą tego telefonu speaker -porozumiewa 
się z prelegentem. W  m iarę potrzeby rozśw ie
tla ją  się w ięc przed oczyma prelegenta napisy: 
„zaczyi^ać", „prędzej", „w olniej", „ciszej", „gło
śniej", „kończyć".

Sygnalizacja je s t  wogóle n ad e r precyzyjna w 
siedzibie radjow ej muzy. Przed każdym  m i
krofonem umieszczone są  barw ne sjrgnaly  
św ietlne. Z chw ilą , gdy zapłonie czerwony sy 
gnał, m ikrofon s tu d ja  połączony je s t ze stac ją  
nadaw czą, a  wszyscy poza w ykonaw cam i -pro
g ra m u  m u szą  zachowyw ać ab so lu tn ą  ciszę. — 
Ponadto i speaker lub reżyser m ają d o  dyspo
zycji specjalny system telefonów, zapontocą 
których m ogą daw ać dyspozycje do studja .

Dźwięk, zak lęty  dzięki m ikrofonow i w  isk rę 
elek tryczną biegnie przew odam i do am piifika- 
to rn i mieszczącej się w tym  sam ym  gm achu, 
gdzie przy  pomocy specjalnej ap a ra tu ry , na
der skom plikow anej d la  laika, poddany zosta- 
je w zm ocnieniu i uszlachetnieniu, czyli oczy
szczeniu z niepotrzebnych szmerów, a  następ 
nie przekazany kablem  do Raszyna, skąd już, 
-przetransponowany na olbrzym ią m oc 120 K-W 
m knie z an teny  na fałach eteru  do majdatozych 
zakątków  św iata.

Obok am plifikato rn i znajduje się gabinet d y 
żurnego rad jo techn ika, k tó ry  przy -pomocy* 
specja lnej ap a ra tu ry  regulu-je natężenie -prądu 
odpowiednio do mocy dźwięków biegnących z 
m ikrofonu. „G adający" wciąż głośnik, ca ła g a 
m a różnobarw nych lain-pek sygnalizacyjnych, 
drgająca , jak  oszalała w skazów ki zegara, 
w skazującego natężenie g łosu  s ą  d la  dyżurne
go rad jo tech n ik a  — artysty , w sw oim  -rodza
ju  — wytycznem i w jego pracy.

Ten gab ine t i am p lifik a to rn ia  — to  najw ię
ksze san k tu arju m  m uzy radjow ej, to mózg 
w arszaw skiej rad jostacji. U sta i gardło, przy  
pom ocy których g ad a  i śpiew a ta najw iększa 
s ta c ja  na cały szeroki św ia t — zn a jd u ją  się. w  
Raszynie.

Ale to ju ż  te m a t do innego artykułu. Tym 
czasem zobaczyliśmy tylko, jak  m ieszka n a j
m łodsza z muz. Gm ach przy  ul. Zielnej nie 
je s t zapewne luksusow ym  pałacem , ja k  n. p. 
nowy gm ach B ritish  R adjo Corporation, ale 
w ygląda na siedzibę w ygodną i solidną.

H'ń. 11'.

Wyd.i POL. POWSZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasn" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika, Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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